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K O N T R A
Premier Goga w wywiadzie udzie­

lnym przedstawicielowi Agenci' Ha- 
vasa oświetlił motywy ’ akimi powo­
duje *>ę rowy gabinet rumuński w 
kwestii stosunku do Żydów.

D otknął on, nuaiiow icie. spraw y 
za wieszenia szeregu  dzienników  ru - 
muńskich, w ydaw anych  i redagow a - 
nych  przez  Ż y d ów  i zaznaczy ł, że w 
kraju, gdzie „ je s t  w ielkie przeirkan ie 
w p ływ ów  obcych , opin ia  publiczna 
pow inna b y ć  kształtow ana w duchu 
n arodow ym ".

W y ch od zą c  z tego słusznego za ło  - 
żenią i zd a ją c  sobie spraw ę z w iel - 
k iego zażydzenia  prasy, rząd „p o w ie ­
dział sobie otw arcie, że prasa rum uń­
ska powinna b y ć  redagow ana przez 
R um unów ".

Nic, oczyw iście , słuszn iejszego nad 
to stanowisko, które —  zw ażyw szy 
don iosłą  role  prasy w  kształtowaniu 
sią św iadom ości narodow ej i myśli

po lityczn e ’ —  dobrze św iadczy o  g łę ­
bokim i uczciw ym  stosurku  rządu do 
państw a i w łasnego społeczeństw a,

O tvm  sam ym  św iadczy rów nież 
sygnalizow any przez dzienniki ru­
muńskie, zam ;ar w yw łaszczen ia  w szy ­
stkich m ajątków  ziem saich, zn a jd u ją ­
cych  się w rękach żydow skich . Z ie ­
mia jest nie ty lko  w arsztatem  pracy, 
a le i częścią  terytorium  narodu, sta ­
now iąc podstaw ę jego egzystencj* go­
spodarcze j oraz bytu politycznego, tlą 
to w ystarcza jące  racje  dla których nie 
pow inna ona zn a jdow ać się w  rękach 
obcych .

„Z arząd zen ia  prasow e, podobnie 
jak szęreg innych zarządzei o o d cb - 
nej natury —  m ów ił prem. G oga —  
nie ozn acza ją*byn a ;m niej jakiejś ak­
c ji  zaczepnej, przeciw nie, w szystkie 
te zarządzenia b y ły  aktami obrony 
narodow e j

T o  na jzu pełn ie j uzasadnione sta -

now isko rządu rumuńskiego, k tóre my 
P o la cy  pow inniśm y rozum ieć n a jle ­
p ie j, spotkało się, rzecz prosta, z e- 
nergicznym  przeciw działaniem  żyd o - 
stwa św iatow ego i w szystkich  jego 
przybudów ek.

Kontrakc ja  ta znam zła p rzede  
wszystkim w yraz na terenie zew ­

nętrznym.

P rzeo stawiciele żydow skiego kon ■ 
gresu św iatow ego w G enew ie n aw ią ­
zali już kontakt —  jak donosi Z .A .T , 
—  z ministrami spraw zagranicznych 
w Paryżu, Londynie i W aszyngtonie, 
aby zw rócić  uw agt ich rządów  r a  o- 
becne po łożen ie  Ż ydów  w Rumunii.

R eprezentanci kongresu dom agają  
się od tych rządów , jako sygnatariu - 
szy  traktatu o m niejszościach  naro - 
dow ych, podniesienia tej spraw y na 
n a jb liższe j sesji Rady Ligi N erod cw  
i poskrom ienia Rumuni .

W  sukurs Żydom  przychodzi ca ła

prasa liberalno * masorisKa i sociak  - 
styczna. R ozp isu ie  się ona sze iok o  o 
zobow iązaniach m iędzynarodow ych  
Rum unii i uzależnia —  jak to czyn , 
np. .M an ch ester Guardian ‘ —  nawet 
p rzy ja zd  polityczną  sw ego kra ju  od  
zachow ania się Rum un:i, w kw estji 
żydow sk ie j.

Jesteśm y dop iero  na początku  tej 
kontrakcji i n iezaw odnie najbliższe 
m iesiące przyn iosą  szereg now ych  p o ­
m ysłów  ob liczon ych  na zaszachow a - 
nie i złam anie stanow iska Rumunii, 
N a leży  się tem u bacznie przyglądać, 
gdyz' dośw iadczenie rumuńskie jest 
poniekąd dośw iadczeniem  polskim , 
musim y, bow .em  w cześn iej czy  nóż - 
n iej znaleźć się w p odobnej sytuacii.

C zy  kontrakcja  żydow ska będzie  
m iała w iększe p ow od zen ie?

T rudno się baw ić w proroctw a, ale 
jeśli zw azyc obecne położen ie , na le­
ży  odp ow iedzieć  na to pytanie raczej 
przecząco.

Jedn ość rządów  m asońskich w  E u­
ropie, p o  rew olu cji n arodow ej w e 
W łoszech  i N iem czech, została zbu ­
rzona. R ów nież zm n iejszy ła  się rola  
m iędzynarodow ej finansiery, która 
wskutek przew rotu  w  gospodarstw ie 
św iatow ym  straciła w ieie ze sw ego
znaczenia

Dzięki tem u w yzw oleń cze  us.łow a- 
m a oaństw  zażydzonycri m ają  zn acz­
nie w ięcej szans pow odzen ia  niż m ia­
ły  k ilkanaście lat temu. D latego też 
sądz my, że ak cja  gabinetu G ogi —  
m im o dąsów  G en ew y i w szczyna jącej 
się p rzeciw ko niemu w ojn y  żydów  
sk ’ ej, zostanie uw ieńczona p ozy ty w ­
nym i skutkami.

Będzie, to m iało dom osłe  znaczenie 
dla orzysz łości nasze; sojuszniczki i 
nie pozostanie bez w idocznego  w p ły ­
wu na ca łość  zagadnien.a żydow sk ie­
go, pr jętego w skali św iatow ej.

L I T W O .  O J C Z Y Z N ®  M @ M
P od  takim tytanem „K urier ar - 

azawski ‘ d -n es i o now ej fali prześla ­
dow ań, które sp a d ły  na P olak ów  za ­
m ieszkałych  w K ow ień szczyźm e 

M artyrolog ia  m ie jscow ego sp o łe ­
czeństw a polsk iego jest pow szechnie 
znana, prasa polska bow iem , często 
in form uje op in ię o w yczyn ach  rządu 
litew skiego Nie m niei Jednak ostat- 

zarządzem a w ładz litew skich,m e
aczkolw iek  nie różn iące się w  stylu 
o d  dotych czasow ych , m aią dla losów  
P olakow  zam ieszkałych  na Litw ie du­
że znaczenie.

W y ch o d zą cy  w  K ow nie „D n eri 
P o lsk i"  w artykule p. t. „C ze g o  nas 
pozbaw iono om aw ia obszernie zam k­
n ięcie 5 organ izac} j polsikich na I i- 
twie.

„Z am knięto  je —  pisze „D z ie r  P o l­
aki —  z ok a z ji re jestrach  statutów, 
ch ociaż  statuty zostały p rzystosow a­
ne d o  wym agań n ow ej ustawy Stra - 
e iliśm y p ię ć  tow arzystw  z okazji re- 
jestracj., bo żadne inne p rzyczyn y  
nie są znane".

Istotne p rzy czy n y  tej ek«term ina -

cy jn e i polityk i na ogo l są znane. P o ­
legają  one na dzik .e j n ienaw iści p ó ł- 
in teligencji litew skiej, u da jące j „ s fe ­
ry kulturalne" do cyw iliza cji poi - 
skiecj, reprezentow anej na m iejscow \m  
gruncie przez społeczeń stw o polskie.

Innych przyczyn  niema, gdyż m ie j­
scow i P o lacy  zżyci z krajem  od w ie­
lu stuleci nie żyw ią w obec niego ża d ­
nych  w rogich  uczuć, przeciw nie —  
jak zaw sze — gotow i są gorliw ie p ra ­
cow ać nad jego rozw ojem  i dźw iga­
niem się w zw yż

Jeśli chodzi o  szersze zagadnienie 
polityczne, m ów iąc ścisku o stosunek 
i zam iary, jakie dotych czas żyw  Ja 
R zeczpospolita  w obec Litwy to i tu 
nie zn a jdzie  się żadnych  p ow odów  do 
gnębienia m ie jscow ego społeczeństw a 
p olsk iego  i n iszczenia jego życia  ku l­
turalnego.

B y ł czas, że Litwini m ogli czuć n ie­
p ok ó j wobec faktu posiadania  ogrom ­
nej w iększości obszarów  dw orskich  
przez ziemi aristwo polskie. Z chw ilą 
jednak p rzeorow aazen i? radykalnej 
reform y rolnej, p ozbaw ia jące j zie-

Najazd rzemieślników żydowskich
na Poznań przybiera na siie

^  Wielkojjolsce obserwuje się 
' lf'ne *jawisko napływu żvdowj>twa mi ••IVO ‘ v .
’ ^ . c z n e g o  bojkotu który w wielu 

u 'n r*  j*?*1 z' :,kw-ido\vał i nadal iikwidu- 
lybiorstwa żydowski*.

W PoZnan: 
me l i c z , -  u ^ ^ r w o a i . o ,  że szczegół
* Kal.sza. 0 * 2 ^  Ż y tó  do Pwnani'’
triu k.IkudzieMę £  ,w, , , ,  ,  11 rzemurshuków zsdow
s k ich : 24 k raw rów  ±, _ . , " r ł  cza p n ik ów . 3 szew
r ó w , 3 cn olew k ariA  - „  .. . , ,  ,  -ł k u śn ierzy , 2 kr-peln szn  czk i, 1 .

iw . , rn 'k , 1 szczotK arz i
1 rzezn ik  -  ł a e « , ł e u W (lflv iło  ,
4fl rzem ieśln ik ów. T . H ży d ow sk ich , k tórzy
o p u śc ili K alisz.

-Walka z nim: j « t  o tyle trudna, że 
nie możn. stw.erdzić, ^
kal* i Cd zł f  pp ow a d * . w arsztaty, ł b y
ją  się bowiem przed okien, wtnHz * ot>.- 
*».«. 'a r o M a i iec  w u k ryciu .

Poznań w styczniu

Na.,azd ten należy soh e tłumaczyć ru­
gowaniem żydostwa z centralnych i 
wschodnich województw. Część hardziej 
przedsiębiorczych Żydów udajie się na 
zachód, daje tam nurka 'zarobkując w 
ukryciu w oparciu o najmniej uświado­
miony narodowo żywioł polski) pragnie 
przeczekać wzbierającą burzę bojkotu ge 
neralnigo, liczy oczywiście na to, że w 
małej ilości nie zostanie zauważona — 
a może się spodziewać pomot-y material­
nej i organizacyjnej swych egzekutyw 
międzynaiodowych, klóre licząc na jakąś 
zmianę onecnych nastrojów przcciwży- 
dowskich, pragną otrzymać choć w przy 
bliżeniu liczbowy stan posiadania na za­
chodzie.

Społeczeństwo zjem zachodnich będzie 
musiało użyć silnego nacisku moralnego, 
by nie dopuścić do stoj.niowego lecz po­
ił' emego zaiydzania swej dzielnicy.

m iaństw o polsk ie m ajątków  i ten p o ­
w ód  od p ad ł P ozosta ją  na placu je ­
dynie przyczyna w ynikająca  z różn i­
cy  poziom ów  kulturalnych i zrodzona 
z niej polityka —  strachu.

Strach w polityce  nie jest dobrym 
doradcą. Ze strachu nie powstała 
jeszcze  w dziejach ludzkich żadna 
rzecz w ielka, tu też i politykę rządu 
kow ieńskiego cecnu je wybitna k rót­
kow zroczn ość oraz uderza jąca  —  m a­
łość.

C o zyska Litwa na tym, że będzie 
uniem ożliw iała Poiakam  m odlenie się 
w o jczystym  języku, że będzie  tęo iła  
i zam ykała stow arzyszenia kulturalne 
polskie, że utrudm życie prasy p o i - 
skiej ?

C zyż p o  dośw iadczeniu  —  ch ociaż­
by śląskim —  m ożna dziś w ierzyć w 
to, że  polskość podobnym i środkam i 
da się zn iszczyć i w ; tęoić.

Śląsk blisko 600 lal znajdow ał się 
p o  za państwem polskim . B ył w ielo - 
krotnie terenem  olbrzym iego ucisku i 

przedm iotem  n a jbardzie j pom ysło  - 
w ej polityk i eksterm inacyjnej. Co 
w ażn iejsze, ludność Śląska w obronie 
sw ej pcls-tosci staw ała do  walki z c y ­
w ilizacją  co  na mniej rów ną sobie ie- 
śli nie w yższą. M  Jno to, w alkę w y - 
grała i p rzy  sp rzy ja ją cych  o k o l i c z ­
nościach  w róciła  do p olityczn ej je d ­
ności z O jczyzną .

P rzed  paru dniam i od b y ł się w 
K ow nie z ja zd  „tautyn inków " na któ - 
rym  prezydent republiki litew skiej p. 
Sm etora,- w ygłosił ok olicznościow e 
przem ów ienie. P rzem ów ienie to zosta ­
ło  zrozum iane przez m ie jscow ych  P o ­
laków  jako zapow iedź icz p o cz ę c ia  —  
w b lisk iej p rzysz łości —  now ych  re - 
p resji v rzeciw ho społeczeństw u  p o l- 
sk emu na Litwie.

O znaczałoby  to, że znana, p rzy s ło ­
w iow a, cecha  charakteru litew skiego 
—  ślep y  upoi —  w n iczym  nie straci­
ła na sw ej aktualności, i że Litw a ni 
czego  nauczyć się nie jest zdolna.

Ta ok o liczn ość  zm usza nas do  p od

dania, rew m ji naszej dotych czasow ej 
polityki w obec L itw y. T radycyjna  
życz liw ość w obec tego ong’ ; bratnie­
go kraju i p łynąca z n iej w yrozum ia­
łość na w yczyn y  now ych  jego rzą d ­
ców  musi ustąpić m iejsca  bardzie j 
zdecydow an ej i k rytyczn ej postaw ie.

Litwa to nie jest zw yk ły  nasz są ­
siad. K raj ten —  to h istoryczny ob ­
szar r.asze; cyw ilizacji, to  ongiś czion  
R zeczyposnolite j ,  w obronie kterego 
przeleliśm y nie m ało krwi i pom c - 
ślisrny nie jedną ofiarę. Litwa, w resz­
cie, nie byłe przez nas podDita. nale- 

j żała do w spólnoty  naszej m e p ra ­
wem  m iecza, ale z w olnej n ieprzym u­

szonej w oli i zaprzysiężonej w zi ;em - 
nie braterskiej w ierność..

P rzesz łość  ta p rzynajm niej do p ew ­
nego stopnia obow iązu je  ob ie  strony, 
zarazem  jednak u p ow a żn i! nas do 
przyw ołam ą L itw y —  d o  porządku,

Społeczeństw o polsk ie  na Litw ie 
pow inno zrozum ieć, że jego m artyro­
lo g ^  ma >ię ku końcow i, iż w  m iarę 
jak dobiegn ie sw ojego  kresu ew olu cja  
naszych  stosunków w ew nętrznych, 
zn a jd ą  się w P olsce  siły, które p o tra ­
fią nakazać temu k ra jow i szacunek 
dla p rzesz łość ’ i poszarcjw anie praw  
m ie jscow ego społeczeństw a p o lsk ie ­
go.

Rząd nacjonalistyczny w Rumunii
W  „S ło w ie "  w ileńskim  znajdu jem y 

w yw iad ze „znaną osobistością  n oli- j 
tyczną, która d o  niedaw na jeszcze 
prz.ez szereg lat m iała m ożność szcze- ( 
g ó łow e j ob serw a cji wew m ętrznych 
stosunków  rum uńskich O s o b :s o ś ć  
ta dała k oresp on den tów  „S łow a  
takie „w yjaśn ien ia1

..Koalicyjny gabinet prof. Gogi jest dla 
mnie — oświadczył nasz rozmówca — nie­
spodzianką, gdyż jest rezultatem sytuacji, 
której właściwie nikt nie przewidywał. 
Trudno bowiem było przewidzieć, iż. może 
b-u-ć w  Rumunii rząd, który nie zdoła prze- i 
prowadzić wyborów po swej myśli. A jed­
nak rząd liberałów nie potrafił zapewnić 
sobie notrzebnych 40 p-oc. mandatów w 
parlamencie i nie wywiązał się tym sa­
mym z misji, powierzonej mu przez kró­
la, dalszego rządzenia krajem. Po prze­
granej liberałów król nie mógł już z-wró- 
cić się do drugiej najpoważniejszej partii, 
zaranistów gdyż wybór p. Maniu na pre­
zesa stronnictwa był zdecydowaną mani­
festacją ostrego kursu opozycyjnego w 
stosunku du Dworu.

Rząd prof. Gogi jest więc rząderr nie­
oczekiwanym Jest to oczywiście rząd nie­
znacznej mniejszości społeczeństwa, cho­
ciaż o zdecydowanym programie politycz­
nym. ale w ydeje się, iż uzyska on popar­
cie z jednej strony silnej organizacji „Ż e ­
laznej Gwardii", do której bardzo jest 
zbliżony obecny minister w ojny, indywi­
dualność po’ ityczna silna, wybitny w oj­
skowy.

% drugiej st-ony rząć p-of. Gogi ma już 
sympatie części zaranistów których re­
prezentuje w  rządzie p. Michalake, dawny

p. Maniu nastrojony w  stosunku do Dwo­
ru ugodowo".

W szystko to bvłcb\  bardzo  trafne 
gdvby  nie to że owa „o sob a " nie zd a je  
soDie spraw y z tego, co  się obecn ie 
d z ie je  w  E uropie. M ussolini był w o- 
pir.ii „e u ro p e jsk ie j’ awanturnikiem 

a H itler „m alarzem  p ok o jow ym ' 
M ożna reprezentow ać m niejszość 
narlam cnta-ną a być  jednocześn ie 
w yrazicielem  istotnych, h storycznych  
dążeń  narodu.

D oo iero  p rzyszłość  pokaże czym  
jest p . G oga, czy  w odzem  stronni- 
c iw a, które uzysKato w w yborach  n ie­
spełna 40 m andatów , czy  też c ? 1 
kiem  reprezentu jącym  nowa D‘
X X  w ieku?

Czas by  już b v ł d opraw dy  przesiać 
m yśleć kategoriam i X IX  w e k u !

M ussolini b y ł pow ołany  d o  spraw o­
wania rządów  przez króla  W iktora  
Emanuela, a H itler p rzez H indenbur- 
ga, s iłę  polityczną jednak czerpali o - 
bydw aj z tego, że by li w yrazicielam i 
w ielk iego narodow ego prądu p o l; - 
tyczn ego  C zy  czasem  nie starce się to 
także z p. G ogą, i to n iezależnie od  
w szelk ie; m atem atyk’ w yborcze j i o- 
b y cz a jó w  parlam entarnych? Skłonni 
jesteśm y sądzić, że w iośnie tak b ę « 
dzie
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OŚWIADCZENIE SAMURAJA
M inister spraw  w ew nętrznych  Ja - 

poru , adm irał Suetsugu udzielił 
przedstaw icie low i czasopism a „K a i- 
zo  obszernego w yw iadu, w którvm  
w yrazi sw ój pog ląd  na położen ie  p o ­
lityczne w A z ji

W yw iad  ten w yw oła ł duże w raże­
nie w  św iecie, d o w ó d l  bow iem  raz 
jeszcze , ze Japonia  —  w związku ze 
sw oją  w ypraw ą d o  Chin —  żyw i w iel­
kie p any polityczne, p o lega jące  na 
ob ję c iu  hegem onr w A z ji i w yparciu  
stam tąd w pływ ów  rasy b ia łe j.

D otychczasow a  dw utorow ość p o li­
tyki japońsk iej, w yraża jąca  się w 
kierunku ekspansji na terytoria so ­
w ieckie i chińskie ustąpiła m iejsca  je­
dnolitej linii zm ierza jące j do w yzy - 
skan.a odpow iedn ie jszego  dla ce lów

hegem onu japońskiej obszaru chiń - 
skiego.

D laczego  Ja p oń czycy  w ybrali ten 
wiaśnie kierunek ekspansji, tłum aczy 
nam adm irał Suetrugu, utrzym ując z 
naciskiem , że dla p rzyszłości A z ji i 
rasy ż ó łte ' jest rzeczą  najw ażniejszą , 
aby Japonia, Chiny i M anużuuuo u- 
tw orzy ły  blok polityczny, gospodar­
czy  i ideologiczny.

Jest rzeczą  jasną, że blok tak utw o­
rzony po zw ycięsk iej w ojn ie  jest n i­
czym  innym, jak założen iem  hegem o­
nii 'a p o r d i e j  w te; części A z ji, k tó­
ra —  w cześn iej czv  późn iej —  zd ecy ­
d u je  o losach  całegc kontynentu

P od bó j obszarów  sow ieckich  nie 
dałby  Japonii, w szybkim czasie, ta ­
kich  korzyści, jakich się m oże sp o­

dziew ać po um ocnieniu się w Chinach. 
O bszary te bow iem  —  mhno swoich 
bogactw  naturalnych —  są słabo za ­
ludnione, zn a jdu ją  się w stanie n ie­
mal pierw otnym  i —  co  najw ażm ej 
sze —  stanowią, ze w zględów  kbm a- 
tycznych , n ieodpow iedni teren dla ko- 
lo n iz a c i japońskiej,

Japom a w idocznie odŁ lada zadanie 
opanow ania tych obszarów  na czas 
późn ie jszy , w yzysku jąc obecnie, w y­
jątkow o dogodna d la «iehie koniun­
ktur < m iędzynarodow ą cel im u m oc­
nienia się w Chinach, to zn. w te; c z ę ­
ści A z ji, posiadanie k tórej starow i o 
dom inu jącej p ozy c ji w polity ce  tego 
kontynentu.

Dalsze zam iary samara ów japoń ­
skich są bardzo  ambitne. A dm . Suet-

W najbardziej przyjazny sjinsib
To, co  p isaliśm y na tym  m iejscu  zrozpaczeni. Jeszcze żydostw o

przed  oaru  dniam i o w ciągn ięciu  
d ó w  „D em ok ra c ji zachodnich11 do 
ak cp  na rzecz Ż y d ó w  rum uńskich  
zn a lazło  już ca łk ow ite  potw ierdzen ie .

Prasa don iosła  o in terw en cji an­
g ie lsk o  -  francusk iej, m a jące j ria ce ­
lu  „u lż y ć  zagrożonej sy tu acji 800 ty ­
sięcy Ż v d ó w  w  R um um i, n h g w ia ją - 
cy ch  się p o lityk i n ow ego  rządu11.

P osłow ie  b ry ty jsk i i fiancu sk i w  
B ukareszcie otrzym ali polecen ie  od 
sw oich  rządów  zw rócen ia  „ w  n a jbar­
dzie j p rzy ja zn y  sp osób " uw agi iząclu 
rum uńskiego na traktat o m niejszo -  
sciach  podp isany w P aryżu  w  1919 r.

Chociaż rząd rum uński nie p rze ­
p row a d ził jeszcze żadnych  postano -  
vut n ogran icza jących  praw a zagw a -  
rantow ane przez ten traktat Ż ydom , 
to  ’ ed ra k  szereg en u n cjacji kroki 
takie zapow iedziało. W ob ec tego rząd 
angielski, d ba ły  o u trzym anie d o - 
hrych  stosunków  m iędzy  .W B ryta ­
nią a R um unią, uw aża za stosow ne 
w y ja śn ić  n ow em u rządow i rum uń  - 
sk iem u stanow isko za jm ow an e w  tej 
sprau  ’ e przez L ondyn .

Na tym  zw rócen iu  „ w  na jbardziej 
p rzy ja zn y  sp osób " uw agi rządu r u ­
m uń sk iego  na traktat o m niejszo­
ściach  in terw encja , zda je  się, nie 
koń czy .

Jedno z pism  żydow sk ich  donosi, 
ze znany pu b licysta  francuski P erti- 
nax potw ierdza  w iadom ość o tym , że 
francusk ie  m inisterstw o w o jn y  
w strzym ało  w szystk ie dostaw y  do 
R um unii. W idoczn ie  z zanadrzu zn a j­
du ją  się jeszcze inne sposoby  ..p rzy - 
ja z re g o "  oddzia łvw an ia  na n arod ow ­
c ó w  rum uńskich , skoro żargon ow y  
„M om en t" pisze, że „n ie  zaw sze m oż­
na naśladow ać w ielk ich , szczególn ie 
k ied y  Ż y d z ' od gryw a ją  zbvt dużą ro ­
lę. Czu|em y się —  w oła  żargonów ka 
—  ty lk o  obrażeni ale n ie jesteśm y

Pisma żydowskie 
spa?ono w Rumunii
CZERŃ IOWCR, 5.1. —  Wieczorem od­

działy umundurowanych członków pin lii 
chrześcijańsko - narodowej, t. zw. błękit- 
»ę  koszule, pozabierały z lirznyrh kios­
ków Rozetowych i księgarń żydowskich 
w Czerninwrach |>i mu i wydawnictwa 
ŻYtłowsIdr. krajowe i zagraniczne, i do­
konały .p c h n ij ich nr stosie, zaimprowi­
zowanym na jedli} m z placów miejskich 
na którym znajduje się pomnik poległych 
w czasie wielkiej wojny, Prefekt Ii oh u, 
dowiedziawszy się o powyższym sarno 
wolnym kroku „błękitnych koszul" u 
drteljl winnym ostrej nagany.

m e
zginęło:

Z ob a czy m y  co będzie dalej. P od ob ­
nie buńczuczne w ołan ia  słyszeliśm y 
nazajutrz po p rzew rocie  h itlerow ­
skim , nie przeszkudziły  jedn ak  one 
n arod ow ym  socja listom  oczyścić  ż y ­
cie  publiczne N iem iec od zalew u ży ­
dow sk iego.

Sądzim y, że p od ob n y  obrót w ezm ą 
spraw y  i w  R um unii, gd yż  rozw iąza­
nie kw estii żydow sk ie j stało się dziś 
d z ie jow ą  kon iecznością , która jest 
znacznie m ocn iejsza  od  w p ływ u  Izra­
ela w  dem ok racja ch  zachodnich, R u­
m uni zdają  sobie, w idoczn ie , z tego 
sp iaw ę, skoro —  m im o in terw en cji 
—  zapow iadają  opracow an ie  w  n a j­
b liższym  czasie dziesięcioletn iego 
program u  w ysied len ia  Ż y d ó w  z R u ­
m unii.

In terw en cja  b ry ty jsk o  -  francuska 
nie jest posunięciem  zbytn io  szczęśli­
w ym . Z a led w ie  przed paru dniam i 
n ow y  m inis+er sDraw zagran icznych  
R um unii ośw iadczył, że zam ierza p ro ­
w adzić p o lityk ę  zgodną z d otych cza ­
sow ym i sojuszam i i *  nacechow aną 
przy jaźn ią  w ob ec  F rancji, A n g lii i 
M ałej E ntenty.

W trącan ie się do spraw  w ew n ętrz ­
n ych  R um unii i przeszkadzanie je j w  
rozw iązyw an iu  jed n e j z n a jw ięk ­
szych  kw estii je j p o lityk i n arodow ej 
nie należy,' naszym  zdaniem , do  w ła ­
śc iw ych  m etod  polityk i przy jaźn i.

Ż aden  św iadom y sw oich  ce lów  na­
ród  n ie zrezygn u je  z n ich  pod presją  
n a jp rzy jaźn ie jsze j naw et perswazji., 
w ie  b ow iem  lep ie j od ob cych , co sta­
n ow i o jeg o  rozw o ju  i pom yślności. 
N atom iast p odobn e in terw en cje , no -

zosta jąc z regu ły  bez skutku, źle 
w p ły w a ją  na nastroje op in a  p u b licz­
nej, ok oliczność bardzo w ażną w  dzi-

traktow ać zagadnienie żydow sk ie  ja ­
ko spraw ę m iędzynarodow ą, p ow in ­
ny zrozum ieć, że jed y n y m  w łaści -  
w y m  sposobem  je j u jęcia  jest w spó l­
ny  p ozy ty w n y  w ysiłek  ce lom  je j roz-

I
wiązania.

R ozw iązanie takie —  tc w y jśc ie  
Ż y d ó w  z k ra iów  zazydzonych  i usa­
dow ien ie  się na terytoriach  znaniu ją - 
cy ch  się po za obrębem  E uropy.

su g j zastanawia się nad sprawą c a ł­
kow itego usunięcia rasy b ia łe j z A z ji. 
„P rzeżyw am y  obecn ie chw ile —  p o ­
w iedział do w ysłannika czasopism a 
„K a iz o "  —  k tóie  od b .ją  się głośnym  
echem  w historii świata. Nikt nie m o­
że pow iedzieć jakie będzie  tem po w y­
padków . Jestem  jcanak przekonany, 
że rasa żółta  bedzie  korzystała z b ło ­
gosław ieństw a niebios i że koniec he­
gem onii białych  rozpoczn ie  p raw dzi­
w a ere spraw iedliw ości i humanita­
ryzm u, o których  stale m ów ią E uro­
p e jcz y cy  i A m ery k a n ie '.

Japon ia  zd a je  sobie sprawę, że te 
ambitne ce le  nie dadzą się osiągnąć 
bez w ielkich  ofiar. Zgodnie z zasada­
mi zdrow ego sensu i tradycją  samui a- 
jów , którą kraj ten jest p rzepojon y , 
liczy  się ona z koniecznością  krw a­
w ych  pośw ięceń , d o  których  p rzygoto ­
w uje się m oralnie i materialni.^.

A dm  Suetsugu. m ów iąc o  tym, o- 
sw iadczyt, że „szybk ie  w yzw olen .e  
doprow adzi do  ogóln ej pożogi, ale 
n iezależnie od  tego jaka zastosuie się 
ostrożność, wynik będzie  ten sam: o -siejszej po lity ce  zew nętrzneu

Jeśli m ocarstw a zachodnie pragną gólna p ożoga  . Są to iednaa zn a­
niem tego  sam uraja —  rzeczy  drugo­
rzędne. R zeczą  podstaw ow ą jest to, 
aby .Taoonia spełn iła  sw oje  przezn a­
czenie, nie zatrzym ując się przed 
w zględam i m niejszego znaczenia.

Prasa francuska zareagow ała  na 
wynurzenia adm Suetsugu jako „na 
zdarcie m aski", Japonia, która dotąd 
zaw sze w yrażała  gotow ość poszan o­
wania interesów  m ocarstw  rasy białe i

w Chinach, pokazała  obecn ie  swe 
praw dziw e ob licze . „T e m p s" uwąża, 
że żó łte  n iebezp ieczeństw o p rzesta ło  
już być legendą i stało się konkretną 
groźbą, z b iorą  liczy ć  sie m us' Świn. 
cyw ilizacji eu ropejsk ie j.

W  dalszym  c ;ągu prasa francu ­
ska w yw odzi, że  obecn a  sytu acja  na 
D alekim  W sch od zie  jest następstw em  
polityk i W io ch  i N iem iec, która  —j 
zdaniem  n iektórych  dziennittów fran ­
cuskich, —  jest „zd ra d ą  in te iesow  ra ­
sy b ia łe j" , ‘

D o  pew nego sFopnia g losy  te m a ją  
rację. Nie n ależy  jednak stoon ia  ich  
słuszności przeceruać. G iów n ą p rz y ­
czyną trudności m ocarstw  rasy b ia ie j 
w  A z ji  jest ca łkow ita  ich in d o len cja  
polityczna  i brak deierm inac i w  iii- 
tarne,.

W ładan ie A z ją  —  to w ielk ie za ­
gadnienie polityczne —  za m ien ^ n o  w  
problem  przede wszystkim  ek on o­
m iczny. Zam iast m ężom  stanu, o d d a ­
no tę spraw ę w ręce kunców  i finansi­
stów, d od a ją c  im na d ok ładk ę m asc - 
n izu jących  pastorów  protestanckich .

W yn ik  ła tw o  b y ło  p rzew id zieć , 
Jakżeż od b ija  ch ociażby  om aw iane 
przez nas ośw iadczenie  sam uraja  ja ­
pońskiego od  łzaw ych  beztreściw ych  
dek lam acji demo: ibera łów  eu rop e j­
skich i am erykańskich

H istorie się robi w ysiłk iem  ducha i 
ofiara  krwi, Jeśli m ocarstw a zainte - 
resow ane na to się nie zdobędą , ro la  
ich w A z ji  będzie  przesądzona.

Z d e m a s k o w a n a  a k c j a  m a s o p ^ t l
Pomne pieniężno i broń dla czerwonych w Hiszpanii

dają ofiary pieniężne na rzecz pomocy szurze tej Wielki M_strz W iek.ego- 
czerwonej Hiszpanii. Równocześnie Wschodu H szpsmii. chcąc ziednać dla

„La Revue Internationale des Socie- 
tes Secretes" zamieszcza niezmiernie 
interesujący artykuł demaskujący za­
kulisowe intryg’ i knowania masonerii 
międzynarodowej, w pierwszym zaś rzę­
dzie francuskiej, na rzecz komunistów 
hiszpańskich.

O żywej sympatii, pooartej czynami 
(pomoc pieniężna, b-oń itp.) masonerii 
francuskiej dla hiszpańskich wcisk rzą­
dowych świadczą n a lep ie  sprawozda­
n i  z zebrań masońskich, m. in, kon­
wentu W ielkiego Wschodu z jesieni 
1935 r„ który przed przestąpieniem do 
obrad jednogłośnie postnnaw.a wysto­
sować do krwawych oprawców hiszpań­
skich pismo z wyrażam, „bolesnego 
współczucia i najżywszego podziwu' 
Nie dość na tym-Delegaci zebrania ogól­
nego W ielkiego Wschodt. Francji (As- 
semhiee (ićn ć”ale du 1 rana Orient de 
F-ance) przyłączają się do akcji zami­
nowanej przez osławioną ,,Cł i J  (t- on- 
.,-Jeration Genćraie de lravail), skla-

R e p r e s j e  sta  ŁE fw i®
Litew ski min. spraw  w ew nętrznych 

gen. C zaplikas energicznie tępi w sze l­
kie p rze ja w y  polskości. A b y  sobie to 
działanie u łatw ić w prow adził now ą 
ustaw ę o  stow arzyszeniach , a przez 
to  zm uszono w szystkie istn iejące na 
Litw ie stow arzyszenia  do zm iany sta­
tutów, celem  przystosow ania  ich do 
'■wymagań n ow ej ustawy.

O stateczny term in rejestrow aira  
now ych  statutów upłynął w dniu 31 
grudnia. W  dniu tym  w ładze  zaw ia ­
dom iły  czynniki zainteresow ane o nie 
zarejestrow aniu  następu jących  orga- 
n izacy j po lsk ich ' Zw iązek  n au czycie ­
li szkól polskich  na Litw ie, Polski 
kluh sportow y .Sparta , P olsk  Z w ią ­
zek ludzi pracy , Zw iązek polsk iej 
m łod zieży  akadem ickiej L itw y i 
w reszcie  K lub Polski w K ow nie.

TYDZIEŃ W POLITYK ZflSR M tZliE i
SY T U A C J A  W  RUM UNII

N ow y rząd rum uński w  dalszym  cip 
gu. z ca ła  energią, przeprow adza  sw o  
ją a k cję  odzydzem a, —  p om im o o r ­
ganizowane j p rzez  Ż y d ów  i m asone- 
r'ę na całym  św iecie  antyrum uńskiej 
naganki.

TERUEL JEDN AK ZD O B YT Y  
PRZEZ „C ZE R W O N Y C H "

W  położen iu  pod  T eruelem  nastą­
pił n ieoczek iw a n y  zw rot. T eruel zo  
*tał zd obyty  p rzez  „c z e rw o n y ch " .

UCISK POLSKOŚCI N A  LITW IE
Na L itw ie trw a w dalszym  ciągu 

ucisk  p o lsk ości.
Ś W IA T  Z A M Y K A  GR ANICE PRZED  

Ż Y D O S T W E M  RUM UŃSKIM
S zereg  oaristw  zam knął gram ce 

p ized  u ch odźcam i żydow sk im i z R u ­
munii. Polska :ednak  —  jeszcze  teg o  
nie uczyniła

S Ł O W A  A D M IR A Ł A
Japoński adm irał Suetsugu og łos ił 

w yw iad , w  k tórym  zapow iada  k on iec  
panow ania  rasy białej, P iszem y o  tym  
osobn o .

Z pow od u  w skazanego pow yże j 
faktu zam ieszcza „P olsk a  Z achodn ia" 
takie uw agi sw ego korespondenta z 
K rólew ca :

„Związek nauczycieli szkół polskich na 
Litwie stal na platform.e jak najbardziej 
lojalnej współpracy z czynnikami litew­
skimi, przy jednoczesnym, bezustannym 
dbaniu o samokształcenie nauczycieli, wy­
kładających w szkołach polskich. Szkól 
tych. jak wiadomo, jest na Litwie coraz 
mniej, ale poziom nauczania miał bvć za 
to odpowiednio wysoKi.

To „przestępstwo" wystarczyło aby or­
ganizacja została zlikwidowana!

Polski klub sportowy „Sparta‘ ‘ nigdy 
nie wykraczał poza ramy swych zainte­
resowań. Był reprezentacyjnie dla litew­
skiego sportu nie groźnym, bo już od dluź 
szego czasu nie dopuszczano „Sparty' do 
zawodów, tak. że musiała ona kontento- 
wać się rozgrywkami wewnętrznymi Ma­
ło, co lepszych graczy „Sparty" kluby li­
tewskie przeciągnęły do siebie, albo gro­
żąc im pozbawieniem pracy w przedsię­
biorstwach litewskich, albo też — bezro­
botnych — nęcąc perspektywą otrzymania 
pracy wzamian za wystąpienie z klubu 
polskiego, a zaciągnięcie się do litewskie­
go. Wszyscy wiedzieli doskonale, że „Spar 
ta" ,est klubem dużej klasy, ale wiedzia­
no równie dokładnie, że w wytworzonych 
stosunkach nie próbuje ona nawet mie­
rzyć się z klubami litewskimi i nie się­
ga po nagrody. Mimo to — „Spartę" 
zamknięto!

Związek Ludzi Pracy nie wykraczał po­
za ramy organizacji samopomocowej dla 
miejskiego ludu pracującego. Czy to było 
przestępstwem? Prawdopodobnie tak, bo 
statut organizacji nie został zatwierdzony!

Zlikwidowano opiekujący się całą pol­
ską młodzieżą akademicką Związek tejże 
młodzieży na Litwie. Zostało co prawda 
Zjednoczenie studentów Polaków, ale dzia 
łalność jego ogranicza się wyłącznie do 
uniwersytetu Witolda w K ow nie".

W ielki Mistrz W  elkiego Wschodu Hisz­
panii, Ceferiono Gonzales, zostaje za­
proszony na obrady W ;e!kiegc Wschodu 
Francji, jako gość honorowy. Podczas 
w spanałego bankietu, którym zakończo 
no obrady, jeden z najwybitniejszych 
masonów francuskich „brat" Grouss er, 
w słowach entuzjastycznych nodkreśla 
doniosłość i znaczenie woinj domowej 
w Hiszpanii, „walczącej w imię na’cen- 
nie:szej wartość, na ziemi: w oln ości1,
pc cz. rn roczyscie pu b iczw e obejmuje 
i ściska swego masońskiego brata przy 
frenetycznych oklaskach i okrzvkach 
wszystkich obecnych. Odpowiedź Gon- 
zaleza, zwłaszcza zaś osratme zdanie z 
jego przemówienia, wywołują niemmaj- 
szy zachwyt zgromadzonych „...Nie 'est 
to chwila odpowiednia na mowy, prze­
mówienia itd. —  mówił W ielki Mistrz 
hiszpańskiej masonerii. —  Wyrażając 
wam raz iesżcze nasza wdzięczność i 
nasze bezgran c/.ne przywiązanie, p o ­
zwalam sobie w myśli uścisnąć was 
wszystkich serdecznie, wołając za przy 
kładem naszych milicjantów : naszych 
żołnierzy nie przyjdą. Non possaran!!!"

Patetyczne fra tesg o wdzięczność., 
bezgranicznym przywiązaniu, brater­
stwie itd., wygłaszane przez „brata 
Gonzaleza we Francji, Belgi; i Szwaj­
ca r !, wyw ołały upragniony skutek: po­
moc pieniężną dla wojsk rządowych w 
Hiszpanii. Dzięki wszechmocnym w oły- 
wom masonerii francuskiej do Hiszpa­
nii poczęły masowo napływać transpoi- 
ty broni i gotówki. Ponieważ jednak 
bracia masoni umieją doskonale połą­
czyć „bezgraniczne przywiązanie" i in­
ne tym podobne uczucia z sentymentem 
dla... pieniądza, niebawem komuniści 
hisrpańicy, walczący % narodowcami 
poczyna 14 się uskarżać, źe tanki, kara­
biny maszynowe, itd dostarczane z Fran 
cu se bądź całkiem niezdatne do u- 
żytku, bądź tez w stanic wielkiego wy­
niszczenia. A  przecież „rządow cy 1 hisz­
pańscy zapłaci:; za cały ten materiał 
na wagę złota, skradzionego z Banku 
Hiszpan .. Podczas gdy setki mrsoń- 
skich polityków i przem ysłowców na - 
bijają sobie kieszew e we Francji hisz­
pańskim złotem, wojska, walczące w o- 
bronie „ideału w oln ości" w Hiszpanii 
odczuwaią coraz dotkliwiej braki w 
sprzęcie woiennvm dostarczanym przez 
łasych nti każdy zarobek dostawców

Wielki Mistrz Gonzales postanawia 
w obec tego zwrócić się z apeiem o p o ­
m oc finansową do m iędzyuarjaowych 
onganizucyj masońskich. W  tym celu 
wydał w Brukseli 30-stronicową bro 
szurę p t. „Masoneria światowa w obec 
wielkiej tragedii Hiszpanii" (La Franc 
Maęonnerie Uniyeiselle en face de la 

, jgrfcnde tragedie de 1’Espagne). W  bro- 1 c c  dc- badan ych  doK U in ern w ,

szurze tej W ielki 
Wschodu Hiszpanii- 
sprawy sympatię antyklerykałów, u si­
łuje zag-ać na ich uczuciu nienawiści 
do Kościoła katolickiego którego czy- 
n* odfpowiedzialnym za to wszystko, ćo 
się dzieje w Hiszpanii..

„Ciężkie to doświadczenie —  pisze 
Gonzales — pouczy nas masonów . po­
zwoli nam raz na zawsze rozpoznać na­
szego rajbardziei niebezpiecznego wro­
ga, wroga wszystkich wolności ludzkich 
a tym samym i wszelkich zdobyczy Cy­
wilizacji: wściekłą nietolerancje osobni­
ków, stworzonych przez Korc:ól -zym- 
ski‘‘...

B r.ożira  Gonzalesa posiada specjal­
ne znaczenie: chcąc zachęcie braci mą- 
sonow do jak największej ofiarności 
przykładem ofiarności m ych  Gonza- 
lez wylicza cały szereg wybitnych oso­
bistości' różnych k ra ió w  Eu-opy i Ame­
ryki, które przyszły z pom ocą czerw o­
ne* Hiszpanii. (KAF.).

Zemsta ftiemców
na katolikach

Pism o katolików  niem ieckich w Pp? 
sce „D er  D eutsche ir  P o len " p rzyn o­
si następującą w iadom ość.

Na G órn ym  Śląsku (w  N iem czech } 
rozd a ją  d yrek cje  kopalń  tradycyjni* 
w okresie świąt podark . w w ęg 'u  m ię­
d zy  b iednych  i instytucje charytatyw ­
ne. W  ubiegłym  roku podarków  tych  
nie rozdano w  zak ładach  p rzem vsło  - 
w ych  w yw ieszono natom iast następu­
jącej treści og łoszen ie :

—  , W  zw iązku z prośoą  o podarun  
ki w węglu, zaw iadam iam y, że « ię  m o 
żem y pom agać in stytuc:om katolickim  
kościelnym , a to z pow odu  starow i - 
ska, za jętego  przez W atykan  1 c z lo r -  
k ów  w ysok iego kle^u w stosunku' d o  
szefa  państw a (H itlera), które w yk lu ­
cza  w szelką tego roa za ju  p om or'

Z a  zw iązek „B erg  - und R uetten - 
v e re :p "  w  B ytom iu  S ch loege l i 
G roetschel

Echa p&rwania 
gen. Hiilera

F A R Y Ż  (P A T ). W  spraw ie p o r ­
wanie p rz e w ó d cy  em igracji rosy jsk ie , 
gen. M illera  w zn ow ion e  zosta ło  o b e o  
nie energiczne ś ledztw o. Sędzi*, 
ś led czy  w ezw a ł wczor< j p. S kobł - 
n ow ą  i  w  o b e cn o śc i 'e j zd jął p ie cz ę ­
cie  z szeregu  pap>erów  i d ok um en ­
tów , k tóre  zocta ły  za ięte  za rów n o  w  
siedzibie związiku b. k om batan tów  
rosyjsk ich , jak i w  m ieszkaniu p. 
S k cb lin ów . D okum enty zosta ły  p o d ­
dane zbadaniu  przez  eksperta , a sę ­
dzia óludczy przesłu ch u je  p S k o - 
b b n ow ą , żąda jąc od  niej wyjaśniort
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W SPRAWIE MADAGASKARU- POSPIECH
Jak d on ios ły  dziennik i, w  K om isa­

ria cie  Rządu na m. st. W arszaw ę z ło ­
żon y  został w n iosek  o lega ł5zację  T o ­
w a rzystw a  P rzy ja c ió ł k olon izacji p o l­
sk ie j na M adagaskarze. D ziała iność 
tow arzystw a , k tóre  ju ż się zaw iązało, 
n ie  będz5e platom czna. T ow arzystw o 
będzie pop ieran iem  em igracji na M a­
dagaskarze za jm ow ać się w  sposób 
p rak tyczn y . B ędzie  ono w spó łp ra co ­
w ać z S yndyk atem  E m igracy jn ym . 
N csi się on o  n aw et z zam iarem  zor­
gan izow an ia  lin ii ok rętow e j, ktor 
oD sługiw ałaby M adagaskar ’ od w ie ­
dza jąc p o  drodze p orty  pa lestyń -

.  °  lIe m ożna si<? zorien tow ać z in - 
lo rm a cy ’ 0 n ow oza łożon ym  tow a - 

stw ie, m e  Dędzie się ono składać z 
la ik ów  i dok tryn erów , rozw aża ją ­
cy ch  zagadnien ie erm gracyjne w  spo­
sób  t e c e t y c z n y , a le bedzie  pozosta ­
w a ć  w  zw iązku ze środow iskam i —  
sa n a cy jn y m ' i lew icow y m i —  które 
w  spraw ach , zw iązanych  z organ izo­
w aniem  em igracji, m ają  wieJe prak ­
tyczn ego  dośw iadczenia .

B o em igracja  z P olsk i, ch o ć  szero­
k a  op in ia  publiczna w ie  o tym  n ie­
w ie le , w ciąż trw a. D o  A m eryk i P o łu ­
d n iow e j np w ciąż  jadą  ch łop i p o l­
s cy  —  b yn a jm n ie j n ie  nędzarze, bo 
nędzarza  ju ż dziś na w ybran ie  się na 
em igrację  m e stać, —  ale z?m ożn i 
gospodarze, k tórzy  d la  zd obycia  p ie ­
niędzy na koszta p od róży  i zagospo­
darow an ia  się  za m orzem  sprzeda ją 
sw o je  gospodarstw a. W  roku  1 9 3 7  

ruch  em -gracy jn y  do A m eryk i P o łu ­
d n iow e j b y ł tak  znaczny, że polsk ie 
ok ręty  nie w ystarcza ły  na je g o  obsłu ­
żenie, d z ię lc  czem u rów n ież i okręty  
ob cy ch  lin ij sz ły  d o  A m eryk i P o łu d ­
n iow e j ch w ilam i p o  brzeg i zapełn io­
n e  polską  (a także i m sk ą j masą em i- 
grancką.

Cab- ten ruch  em igra cy jn y  jest 
p od  w zg lęd em  kierunku  dosyć roz­
proszon y . G d v b y  szedł or. ku ja k ie ­
m u  , eanem u, skupionem u ognisku 
pc Isk iego przycn odźtw a , —  g d y b y  
t * rou ał się np ku stanow i Parana w  

B razylii, k tóry  ju z  od  z górą  p ó ł w ie ­
le zraszany jest potem  polsk iego k o - 
on isty  i  przez n iego K arczow any, o - 

raz k tóry  stał się ju ż  kra jem  o  w y ­
raźn ym  p iętn ie  polsk iego etnogra­
ficzn eg o  w p ływ u , —  m ożn aby  ruch  
ten  ocen iać dodatn io , bo  w zm acniał­
by  on tę sp o łeczn ość  polską za O ce­
anem która  m a szanse przekszta łce­
n ia  się  w  fakt trw a ły  i n iezn iszczalny.

N iestety , em igranci p o lscy  idą  za 
Orean w  rozsypkę. Z a lu dn ia ją  oni 
ca ły  szereg  stan ów  brazy lijsk ich , ca -

szereg  p ro w m cy j argentyńsk ich , 
ja d ą  do P aragw aju , do U ru gw aju , do 
Beru. D la  narodu naszego idą oni na 
ó -zep a d łe . Jeśli n ie  ich  synow ie, to 
v?nuki, u legną w yn arodow ien iu . J e - 
t,vTia n ozy tyw n a  strona teg o  rurhu  e - 
rn igracyjnego —  to jest m ożn ość p o -  

osob istego  losu em igru jących  
jed n ostek  i  rodzin .

«=™ViiuaMr̂ Snna 5,ron* iest 
w  WST
r y t* , organ izow aną pr8ed 
lat- n -ze : s p e c ja ł ,* ,  w  ty m  „  u 1 
rw orzone tow a rzystw o  polsk ie  K r  
m at stanu E spiritu Santo je:<t zabój" 
czy , —  P olak , em ig ru ją cy  do teg0 
stanu (w dodatku  —  jak  w  danym  
w epadku —  na tereny n isko p o łożon e  
i  b iotm ste), zgoła  tam  sw ego losu n ie  
P^orawL N aD ew no straci zdrow ie, a 

m oże straci i m ajątek
E m igracj a p o łu d n iow o  -  a m ery - 

-ka n ie  jest zresztą je d y n y m  w  
o s ta tn ie , czasach e m ,g ra cy j-

n v m  r  Polski. Iluż P o lak ów  w y e m i­
grow a ło  p 0 w o jn ie  do F ran cji! Jak

w ie lk i b y ł. jeszcze  n iedaw no, ruch  
„ob ieżvsa sk i“ ! Iluż P o lak ów  jedzie  
do K anady, do  S tan ów  Z jed n oczo ­
nych , do B elgii, na Ł otw ę! C ały  ten 
ruch im ał i m a sw o ją  organ izację .

O tóż teraz organ izacja  ta ma b y ć  
rozciągn ięta  na n ow y  teren : M ada­
gaskar.

U czestnik  w y p ra w y  badaw czej na 
M adagaskar, zarazem  u chodzący  za 
zn aw cę zagadnienia em igracji p o łu ­
dn iow o -  am erykańskiej, p. L epecki, 
napisał w  ty ch  dm ach w  ..G azecie 
P o lsk ie j" , że p ro jek tow an a  kolon iza ­
c ja  „e lem en tu  ludzk iego z P o lsk i"  w  
okręgu  A nkoizina na cen tra ln ym  p ła ­

skowyżu M adagaskaru m a m ieć cha­
rakter m ieszany polsKO-żydowski.

Tak w ięc, na M adagaskar po jadą  
p o lscy  ch łop i. B ędzie w śród  n ich  w  
tym  celu  przep row ad zon y  od p ow ie ­
dni w erbunek . Z ach ęcen i w idokam i 
szczęsL w ej przyszłości w  obcym  kra­
ju . sprzedadzą om  sw o je  gospodar-

99 KON TROJAŃSKI”
Od pew nego czasu w kołach  soc ia - 

listyczno - kom unistycznych rozw aża ­
na jest spraw a w spółdziałania sow iec­
kich  zw iązków  zaw odow ych  z t. zw , 
M iędzynarodów ką amsterdamską,

Sprawa ta łączy  ssę ścisłe z now ą 
taktyką Kominternu i stanow i rozw i­
nięcie zasady ,w spólnego frontu ludo­
w ego" Celem kom unistów  jest prze - 
nikanie i rozkładanie organ izacji so ­
cja listycznych , p rzede w szystkim  zaś 
socja listyczn ych  zw iązków  zaw od o  - 
wych, stanow iących  —  jak się ok aza ­
ło  we F rancji —  głów ną siłę polityki 
socja listyczn ej.

Ruch zaw od ow y m arksistów , p o d o ­
bnie jak i ruch polityczny, posiada  
dw ie odrębne m iędzynarodów ki. J e ­
dną z nich  jest t zw . M ędzyn aroaow - 
ka am sterdam ska, skupiająca  związki 
zaw odow e socja listyczne, drugą „P ro - 
fin ten , zn a jd u ją cy  się w M oskw ie 
slkup tający zw iązki zaw odow e p o d le ­
głe  w płjiw om  „K om internu ' i id eo lo ­
gii 'kom unistycznej.

Obie centrale zn a idu ją  się w w alce 
o taktykę i duszę zorganizow anych  w  
kla-.ow vch zw iązkach zaw odow ych  
rubotników, która n iejednokrotn ie 
przybiera ła  fon n y  doać ostre.

O d pew nego jednak czasu, sciś*ej 
m ów iąc od  chwil i utw orzenia „w s p ó l­
nego frontu luciowegu na Zachodzie , 
ostrość tych walk osłabła, nato­
miast coraz częście j zaczę ły  się zda ­
rzać p rzyk ła d y  zgodne! w spółpracy  
obu międzynarodówek. R ów nocześn ie 
w  Kotach socja listyczn ych  i kom uni­
stycznych  zaczęto  debatow ać nad 
spraw ą nadania tej w spółp racy  sta łe ­
go charaKteru i znalezienia d la niej 
dogodnych  form  organ izacyjnych .

W praw dzie  prasa sow iecka nie u- 
kryw ała w łaściw ych  zam ierzeń ,,P~o- 
fin te rn u ' P  sala ona otw arcie, że 
w spółpraca obu m iędzynarodów ek  za­
w odow ych  musi się skończyć zw ycię ­
stwem kom unizm u i p od p orzą dk ow a ­
niem  klasow ego ruchu zaw odow ego 
rozkazom  M os ' w y. Nie m niej jednak 
spora  liczba d zia łaczy  son a lis ty cz - 
nych, szczególn ie  francuskich, p rzy ­
ch yla ła  sie do m vśli ścis łe j w spółp ra ­
cy  obu m iędzynarodów ek, czego się 
bow iem  nie robi d la  „szczytn ej za ­
sad y  walki z faszyzm em .

N iespodzian ie ostry  sprzeciw  sta­
w iła tym dążeń om szw edzka prasa 
socja listyczna . N azw ała ona rzecz po 
imieniu, o ce n ia 'ą r  w ysiłk i sow ieckie 
jako zam iar zdobycia  nowego aparatu 
propagandy i użycia  go d o  w alki p o ­
litycznej ze  wszelkim i rządam i n ie­
w ygodnym i d la  Sowietów,

Organ socja listyczn y  „F olk est D ag- 
b la d " stw ierdza, że jeśli sow ieckie 
organ izacie  zaw odow e ubiegaja się o

p rzy ięcie  *ch dc m iędzynarodów ki 
am sterdam skiej, to  p ow od y  tego leżą  
przede w szystkim  w egc stycznych  ce ­
lach  sow ieckiej polityki zagraniczne!.

Trudno odm ów ić słuszności tw ier­
dzeniom  socja listyczn e j prasy szw ed z­
kiej. D la  każdego uważnie p rzyg lą d a ­
jącego się p o lity ce  Sowie iow  obser­
watora, jasnem  jest, że dążenia do 
unii „P ro fm tern u " z m iędzyn aro­
dówką am sterdam ską jest n iczym  in ­
nym, jak usiłow aniem  zn a^ zien ia  
jeszcze jedn ego narzędzia, k tćre by  
m ogło  b y ć  przydatnym  dla d yp lom a ­
c ji  sow ieckiej.

W  m iarę kurczenia się w p ływ ów  
norm alnych  tei d yp lom acji i w  n rarę  
pow iększania się trudności polityki 
zagran.czne; Sow ietów , d la  M oskw y 
zachodzi paląca kon ieczność znale­
zienia' now ych  dróg działania i no­
w ych  narzędzi p resji na rządy państw

zachodnich
P oniew aż w  w ielu  krajach  eu rop e j­

skich socja listyczn y  ruch zaw odow y 
iest ieszcze pow ażną d łą , um yślono 
w prow adzić doń „kon ia  tro jańsk iego" 
w  postaci sow ieck ,ch związków za - 
w odow ych  , zaw ładnąć nim  od  w ew ­
nątrz.

C zy zam iary kom unistyczne zosta ­
ną uw ieńczone pozytyw nym  skutkiem 
trudno w tej chw ili p rzew idzieć.

N ie mniej jednak, jest rzeczą  ba r­
d zo  charakterystyczną, że znalazły  
się wś^ód sfer organ izacji zaw odo - 
w ych  socja listyczn ych  dość liczne k o ­
ła, które zam ierzają  przeciw staw ić się 
temu.

D alszy  rozw ój w ypadków  w ykaże 
czy  M iędzynarodów ka amsterdam ska, 
od rzu ca ją c  p ro p o z y c je  sow ieckie —  
oca le je , c zy  też, p rzy jm u ją c je, nara­
zi się na rozbicie.

stw a i za uzyskane p ieniądze op łacą  
b ile ty  k o le jow e , op łacą  b ile ty  ok rę ­
tow e, op łacą  h otele  i schroniska em i­
g ra cy jn e , op łacą  lekarzy  i k o n w o jen ­
tów', zapłacą za dostarczoną im  w  
A nk oizin ie  ziem ię i inw entarz. ''Będą 
tacy, co  na tym  zarobią, ale m niejsza  
z tym ). A na dobitkę, —  nie znajdą 
się za m orzom  sami ani w  tow arzy ­
stw ie ludzi p ok rew n ych  sob ie  w iarą, 
ku lturą  i rasą, ale w  tow arzystw ie  
Ż y d ów .

O tóż ci, co  rów n ie  p ie k re  p lany o 
w ysy łan iu  polsk ich  ch łop ów  r s  M a­
dagaskar sob ie  ro ją , m uszą je  sobie 
w y b ić  z g łow y . P olska  op in ia  pu ­
b liczna  na u rzeczyw istn ien ie  ty ch  
p lan ów  nie pozw oli. P o lscy  ch łop i na 
M adagaskar n ie po jadą , —  a zw łasz­
cza n ie po jad ą  w  tow arzystw ie1 Ż y ­
dów .

SKoro M adagaskar stoi d la  „e le ­
m entu  lu dzk iego  z P o lsk i" otw orem  
(m ów i się r.arazie o 30 tysiącach  ro­
dzin, czy li okoio  150.000 g łów ) —  to 
nie m oże b y c  pod  tym  w zg lęd em  ża­
d n y ch  w ątp liw ości, ja k i „e lem en t 
lu d zk i" ma tam  b y ć  sk ierow any

Jeśli idzie  o polsk ich  ch łop ów  —  
b y ło b y  n a jlep ie j, b y  nie em igrow ali 
om  w  ogóle . A  jeś li ju ż  m ają  em igro­
w ać, to  po p ierw sze  ty lk o  w  zw ar­
tych  skupieniach  (np. do P arany), a 
po w tóre  nie w  tow arzystw ie  Ż v d ów .

Swa na ostemna£rfa
D robnym , ale niezm iernie d la  sto ­

sunków  pan u jących  w  P o isce  charak­
terystycznym  faktem  :est spraw a za ­
tw ierdzenia przez w ładze statutu za 
ło żon e j przed  dw om a i p o ł laty Chrze 
ścijanskiej K asy  B ezprocentow ego 
K redytu  w K rakovue

W n iosek  do w ładz c zatw ierdzę - 
nie tego statutu, —  będące form alno­
ścią. którą  dałoby s:ę chyba załatw ić 
w  ciągu jednego dnia. —  z łożon y  zo ­
stał w  dniu  10 sierpnia 1935 roku 

.W ła d ze  zw leka ły  niezm iernie d ługo z 
odpow iedzią , poczem  —  od p ow iedz ia ­
ły  odm ow nie, m otyw u jąc swą od m o­
w ę brakam i f orm alnym i wniosku.

Braki te w n ioskodaw cy  natych  - 
miast usunęli. W y d a w a łob y  się, że te­
raz n ic już, —  żadne w zg lęd y  biuro - 
kratycznej funmalistyki, —  nie pow in ­
no b y ło  shanąć na p rzeszk od zie  n a ­
tychm iastowem u zatw ierdzeniu statu­
tu.

I istotnie —  tym  razom  w niosko - 
daw cy nie potrzebow ali długc cze - 
kać. O dpow iedź  nadeszła  niemal n a ­
tychm iast. —  A le  i tym  razem  —  od 
p ow ied ź  odm ow na

Tym  razem  odpow edziano krotko 
■ w ęzłow ato, że now a C hrześcijańska 
K asa K redytu  B ezprocen tow ego nie 
jest w  K rakow ie potrzebna, bo istnie 
ją  już tam dw ie takie kasy. (C hodzi 
tu o  dwie, niedaw no za łożon e  kasy, 
utw orzone p rzy  K ongregacji K upiec - 
k iej i p rzy  Izbie R zem ieśln iczej, m a­
ją ce  za zadanie obsłu g iw ać w y łączn ie  
sw oich członkow  1

Jak in form uje krakow ski, katolicki 
dziennik „G ło s  N arodu ", obok  dw óch  
(obecn ie trzechl kas bezprocen tow ych  
chrześcijańsk lcn , istnmje w  K rakow ie 
18 kas bezprocen tow ych  żydow skich  
Tak w ięc, gd yby  m aksym alna cy fra  
dw óch  kas chrześcijańskich  w  K rak o­

wie, jaką uznały za dopuszczalną kra­
kow skie w ładze w ojew ódzk ie , m iała 
być utrzym ana, stosunek bezp -ocen - 
tow ych  kas chrześcijańskich  do ż y ­
dow skich  w  tvm  mieście b y łb y  oKre- 
ślony na dw a d o  osiem nastu

Oto m am y przyk ład  drobny, a le 
charakterystyczny, na to, jak się p ew ­
ne koła, m ające głos decyd u jący  na 
wielu  p olach  życia  polsk iego, zap a ­
tru ją  na żyw otne kw estie z ż y c a  kra­
ju i społeczeństw a.

Jaka to  ch arak terystyczn a  p sych o- 
'o g ia ! '—  N ie jest ona  bynajm niej od - 
osobn-ona. Istn ieje w  P oisce  w ięcej, 
niż m ożnaby przynuszczać, P olaków , 
.tórycl stosunek dw a d o  osiem nastu 

m iędzy  P olakam i a Żydam i nie raz> 
nigdzie, gdzie ty lko za ch o d /i. A n i w  
handlu, ani w finansach, ani w p rze ­
m yśle, ani w  rzem iośle, ani w* a d w o ­
katurze, ani w m edycyn ie  . I k tórzy 
g o Iow 1 są naw et czynnie d o  tego  rę k ę

przy łoży ć , b y  ten stosunek ustabili­
zow ać i um ocnić.

M otyw y  w ładz krakowskich, k tóry ­
mi uzasadniono odm ow ę zatw ierdze­
nia statutu C hrzęści,ańskiej K asy 
B ezprocen tow ego  K redytu  w K rako - 
w ie m a :ą już dziś znaczenie ty lko h i­
storyczne bo w dniu 24 grudnia 1937 
roku. M inisterstw o Spraw  W ew n ętrz 
nych, u w zględn ia jąc rekurs za ło ży ­
cieli kasy, statut kasy zatw ierdziło.

A le  m im c to, n ic  nie zd o ła  prze  « 
kreślić faktu, że był taki, w ysoki u- 
rząd w P olsce, który uznał za stosow ­
ne nie u d zie lić  p om ory , zm ierza­
jącym  d o  pew n ego popraw ienia  
na k orzyść  p o lsk ości stosunku 2 
d o  18, zach odzącego  m iędzy  ;n - 
stytucjam i polskim i a żydow skim i w  
w ażnej dziedzin ie  gospodarcze j w  je ­
dnym  z itajwć żrie jszych  miast p o i -< 
shich.

Endecja nic nip robi

P. Kirtiklis w r. 1918
„K u rier  Poznański" dru jpiję tekst 

o d ezw y  w ydan ej przez b. w o jew od ę  
pom orsk iego  p. Kmtiklisa, w  r 1918, 
gdy b y ł „kom endantem  m ilic ji lu d o ­
w e j"  w  Lubłinie. a w ięc w  cza>ie, gdy 
Pow staw ał rząd p. M oraczew ckiego.

O to na iw ażn iejsze ustępy tej o - 
dezw y.

,,V .-ogow ie Ludu, ciemni rycerze oba­
lonej reakcji .i szumowiny społeczne usi­
łują zmącić Święto W vzwolin Ludu Pol- 
sk;ego. Jacyś występni, a świadomi sv>ych 
celnw, starają się podniecić niepokój

TYOZIf-, W ŻYCIU P O LS K IM
R A D A L I G Ł O n m  a  r v r  „ i .O K R A D  G Ł O D U J Ą C Y C H

hucułów ...
toczy się oroces starosty Robakie- 

*ncza oskarżonego o  defraudację, 
m  ul o przyw łaszczcie sobie pienię­
dzy, przeznaczony* ^  poluo, lla 
gfoduiących Hucułów.p ,  O zn acza  [© p o d o b n o  dals:

R ów n ocześn ie  tak ie  sam e n ad u iy  o b o z u  san acy jn ego na lewo*

cia  w y k ry to  w  P aństw ow ym  Z aH a  
dzie D rogow ym  w N odw ornej 

Z M IA N Y  W  „O ZO N IE "
Płk. K o c  u stąp .ł z k ierow i ictw a 

O .Z .N  M iejsce  jego  za ją ł gen. SŁwar 
czyński,

<) zna cza  to  p o d o b n o  dalszy zw rot

śród ludności miejskiej, podsycić niena­
wiść wyznaniową i narodowościową, by 
m óc na tym tle w yw ołać krwawe zabu­
rzenia i rabunki. W zbiedzone i wynędz­
niałe czteroletnią, bezmyślną rzezią Świa­
tową, uciskiem okupantów i pajkarzy, 
nania, że Żydzi są jedynym  źródłem i 
przyczyną ich cierpień. W trwożnej i pod­
nieconej atmosferze miasta ktoś rozsiewa 
pogłoski o napadach na żołnierzy pol­
skich, dokonywanych przez Żydów ..

Jako Komendant M ilicji Ludow ej z ra­
mienia Rządu Tymczasowego, uważałem 
i uważam za swe zadanie dbać o bezpie­
czeństwo miasta, zwalczać jak najener­
giczniej wszelki bandytyzm, oraz tępić 
bezwzględnie wszelką lichw ę i wszelkie 
paskarstwo — bez różnicy wyznania Ban­
dytów lub paskarzy. Lecz nie mogę i nie 
będę tolerow ać gwałtów W W olnej Pol­
sce Ludowej — budowanej przez krew t 
mękę robotnika i chłopa — żaden oby­
watel, ani grupa obywateli nie mogą być 
napastowani za to, że należą do innego a- 
niżeli większość obywateli, wyznania...

Pamiętajcie, że podsycanie nienawiści 
rasowej, że prowokowanie gwałtów i a- 
narchii leży w interesie wyłącznie w ro­
gów  ludu, którzy p-agną zguby Rew o­
lucji...".

P rzeg lą d "  -laik w yjaśn ia  tok m y- 
. .w y w ia d u " ,  zam ieszczon ego  w „A . 

1. C.“ :
— „Już na podstawie pierwszego w y ­

wiadu z owym działaczem narodowym, u- 
downdniono Endecji, że nie ma żadnego 
programu ani w polityce wewnętrznej, 
ani w zagranicznej.

Obecnie dowiadujemy lie że Endecja w 
gruncie rzeczy także nic nie robi, nawet 
bczprogrsmowo, I d ł  korzyść swego obo­
zu".

„E n d ecia  n ic  n ie  r o b i" . Tak\ ns -  
praw dę! „E n d e c ja  n ic n ie robi... na -  
w et na k orzy ść  sw ego ob ozu "! —  J e ­
dnym  słow em  —  „e n d e c ja "  sw oim  
n ieróbstw em  n iszczy  się  sama...

Ż y d z i p ow in n i się  z teg o  cieszyć, 
p ow in n i tryu m fow a ć, b o  przecież  
„n ie ró b s tw o " S tronn ictw a N arodo­
w eg o  n iszczy je  i gubi.

_ N a jp ie rw  m ów i się że „e n d e c ja "  
n ic n ie robi, a potem  (zapom ina jąc o 
tym  zarzucie) m ów i się, że „c z y n y  i 
a k ć ja ", p od e jm ow a n e  przez „ e n d e ­

k ó w " , uzależn ia ją  ich  od... sanacji!
Jaki z tego m a w yn ik n ą ć  w nioseK ’  

—  Ż yd zi m ają  go  w  p og otow iu : Stror, 
n ictw o N arodow e p ow in n o  w y rzec  
sie gospodarcze j a k c ji (która n ib y  u - 
zależnia od sanacji), a w stąp ić na in ­
ną drogę. Jaką? —  „N asz P rzeg lą d " 
podpow iada

— „U strój parlamentarny daje sposob­
ność do wywyższenia się najzdolniej­
szym (!), którzy stale się zmieniają (!).

To też r o z s a d o  i e i s i  narodowcy 
starają się o przywrócenie ustroju parla­
mentarnego Takimi są orędownicy Fron­
tu Morges. wszyscy ci staro-endecy, cha  ̂
decy i cnpcrowcy".

Jak w id z im y  —  rada jest bardzo  
prosta :

— „Przy sterze (lub jeśli kto woli przy, 
„m enażce") jest m iejsce tylko dla o g r a ­
n i c z o n e j  i l o ś c i  l u d z i "  —

K to  dob iegn ie  w cześn ie j ten  sie 
jeszcze  w  te j „og ra n iczon e j ilości 
lu d z i" znajdzie, k to p rzy jd z ie  p óź ­
n ie j, d la  tego  ju ż  m iejsca  zabraknie..v 

Taką ~ade „p o lity czn ą " p odsu w ają  
nam .... Ż yd z i. *

„C za rn o  na B la łem ", p ism o s a n a ­
cy jn e , a le  p ok łócon e  z obecn ym  ze • 
społem  rządzącym  w ystępu je  p rze ­
ciw ko zasypyw aniu  k ra ju  m edalam n

Ministerstwo poleca
sady musza konfiskować

Sad karny w K o łom y i o rz e k ł k o n ­
fiskatę książek  O rdyńca p  t. „ Z a ­
p o ro scy  w  S aragos5 ic' o ra z  C za j­
k ow sk ieg o  „ P o b r a t y m c y w y d a n y c h  
w  iczyk u  ruskim  z powodu lżenia na­
rodu polskiego. Książka Czajkow­
skiego „Pobratymcy” zatwierdzona 
■ostała przez Min, W . R i O. P. 
jako lektura dla szkół średnich z  
ruskim językiem wykładowym.

,Pap premier jeszcze w  Legionach do­
szedł do przekonania, żc Polak luDi „m en­
tole".

Któż nie pamięta ow ej piosenki o legu- 
nie, co wracał na urlop a na jego piersi 
dyndały „trzy wielkie mentole".

A jeden dostał za to. że Moskali omiiał.
A  drugi dostał zs to, że wszy dzielnie 

bijał.
A trzeci, ten największy, na wstędze za­

wieszony,
Kupił sonie w  Krakowie, za cztery, 

korony.
O tak, Polak lubi mentole, kocha je. I 

zapłaci za nie zawsze chętnie, cztery ko­
rony. Zapłaci w ięcej. I czoło chętnie 
schyli, by móc wypiąć udekorowai.ą pierś.

Dla nich bedzie głodował i głosował, ala 
nich będzie posłuszny i uległy jak dziec­
ko „M entol" zastąpi mu i ustawę upo- 

- sażeniową i przeszeregowanie i awans i 
remuneracje. Mentol pozwoli mu zapom­
nieć o Radz-wiłłach i o Fafterach, o kar­
telach 1 drożdżach. Mentol scementuje 
biui okrację.

Proste, a ja & genialne. I jakie tanie".
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Ziemia przechodzi w ręce Żydów
w pasie granicznym rad granicą Sowietów

Wypadki przechodzenia ziemi poi- I skiego, 
skiej w ręce żydowskie są coraz częściej 
notowane. Zjawisko to obserwujemy 
•w całej Polsce i groza jego nie wymaga 
‘komentarzy.

Snecjalnie jednak n.ebezp’ eczn^m jest 
to  dążenie Żydów do akcji osiedleńczej 
na roli. na terenie ziem północno - 
wschodnich, a szczególnie w pasie nad­
granicznym.

Zwracaliśmy już latem ub, roku uwa 
ge na to, że Żydzi wileńscy oświadczyli 
przybyłym przedstawicielom „Jcintu", 
że nrmo prowadzonego bojkotu nie da­
dzą się z W ilcńszczvzny usunąć. Jeśl 
atrapą grunt pod nogami w handlu, chwy 
ca się innego zawodu 1 innych środków 
egzystencji.

Dało się już pszedtem zauważyć, że 
właśnie szukają egzystenc i w pracy na 
roli. W  tym też celu zostały z rąk pol­
skich wykupione znaczne chszary zie­
mi w pow. lidzkim i Słonimskim na ico- 
lonie żydowskie. W  innych p ow a tich  
też fakt przejścia ziemi do rąk ŻyHow 
był notowany.

Obecnie znów mamy do zanotowania i 
•poddenia ogólnej opinii społecznej jakt 
sprzedaży uem i polskiej Żydom. Osobą, 
kJóra lcunczy zie nią polską jest nie aka 
Maria Szczęśniakowa, z powiatu wileń­
sko - trockiego.

Osoba ta część swej Dosiadłosci już 
rozparcelowała między Żydów. Obecnie 
dokonywa dalszych traazakcyj i |est w 
trakcie zawierania umów na sprzedaż; 
Gleserowi Idekw t —1 70 ha ziemi. Kin- 
kulkinowi M owszy —  70 ha, Skrobi iń  - 
skiernu M owszy —  80 ha ziemi oraz in­
nym Żydom w mnie;szych ilościach.

,,Dziennik W ileński" poda'ąc o tym 
wiadomość, zwraca uwagę władz admi- 
nistracv nych na konieczność w trccze - 
ma w  sprawę. Powiat w 'eńsko - trocki 
o b :etv jest ustawą graniczną. Na mccy 
;ei władze mogą zabronić Marii Szczę - 
śn akowej, która w,dać sama jest conai- 
mn>ej obojętna na dobro Narodu Pol -

W ilno, w styczniu,

zawierania takich umów, Któ­
re spowodu ą, iż w pasie granicznymi, po 
mijając inne względy, będziemy mieli no 
wy element prowadzący akcję rozkłado­
wą i w wielu wypadkach jak to wyka­
zały liczne procesy, akmę niebezp'ecz- 
ną dla państwa.

Zadaniem społeczeństwa jest oddanie 
takiei pani, kupczącej ziemią polską, pod 
pręgierz opinii społecznej. Zadaniem 
władz —  położenie kresu tranzakciom. 
które w skutkach swych mogą się oka - 
zać niebezpieczne.

Ż. K

Przemysł gdański
domaga się u s u r^ c ia  Żydów

(idunsk w styczniu

P rz e m y s ło w cy  i ku pcy  gdańscy  wysłali  
d o  przem ysłu  w Polsce  delegację  k tó r a 
m a  pertraktow ać o  usunięcie z przedsta­
wicielstw gdańskich  zatrudnionych  tam 
Ż ydów . \i dniu dzisie jszym maja  o d b y ć  

się r o z m o w y  z przemysłem łódzk im , z 
K ra jow ym  Związkiem  P rzem rsłu  W ł ó ­
kienniczego  w Ł od z  .

Delegacja  otrzym ała  p o d o b n o  instruk­
c je  zagrożenia zerw aniem  stosunków  han 
dk iw y ch  z tymi przem y słow cam i którzy 

nie zastosują, się d o  życzeń gdańskich  kót 
gospod arczych ,

Żyd lżył Polaków
greząc źe „będą Żydom buty czyścić”

Przed  Sądem  O k ręgow ym  w  C zort 
k ow ie  na sesji w yjazdow ej w  b o rsz  
czow ie  od p ow ia d a ł L tib  M eism an, 
b lacharz, za zr.iew agę narodu p o l­
skiego.

W  dniu 3 1 terpnia ub r. M eisirar 
w dał się w sp rzeczk ę  na korytarzu  
Sądu G rod zk iego  z w oźnym  sądu o 
dtug. W  toku :p rze czk i od ezw a ł się 
p o iry tow an y  Me isman do  M ache- 
ry: „W y wszyscy Polacy będziecie
Żydom buty czyścić, a ty cholero 
chcesz sie bawić w p oetyk ę?"

O skarżony bronił s.ę rzek om o in­
nym  przeb iegiem  sprzeczk i. G dy  mia 
n ow icie  w oźn y  sądow y  i iego  o jc :ec 
zadrw ili zeń. ośw iad cza jąc , że za p ła ­
cą  dług, gdy w yjędzie do Palestyny,

PA ?mspektor zamyka
szSrot® noEsfea ur m  W ołyniu1

Dzieci polskie mają uczyć się w szkole  ruskiej

Jest w  p o w ie c :e naszvm  w ieś K o  
m aszów ka, k tóre j ludność w ciągu ca 
leg o  czasu r ie w c ii  zdoła ła  m im o 
p rzem ocy  m osk iew sk ie j zachow a - 
sw ą p o lsk ość  i w iarę. W  roku 1922 
p o  uciszeniu  się burzy w ojennej rn-e 
szkańcy mimo zniszczeń doznanych 
pomyśleli pizede wszystkim o swych 
dzieciach i odmawiajac sob e ostat 
niego kęsa chleba, założyli u siebie 
szkółkę polską  i ze łzami radości pa 
trzyli jak dzieci ich wzbogacają sw ój 
umysł i serduszka kulturą i duchem 
polskim,

W  roku 1928 zaczęli b u d ow a ć n o ­
w y gm ach o  d w óch  salach i n rzszka  
nie dla nauczyciela  . znow u z. ca łą  o  
karnością  d oprow adzili sw  >je d z ie ło  
do końca, I w tedy , gdy serca  ich 
w ezbra ły  duma i radością , gdy z ust 
w yrw a ł im się ok rzyk : „D z .ęk i C . Bo 
ż e " , gdy spokojn i o  dusze i serca 
sw ych  d zieci ch c ie ’ i o d o o c  jąć,, u de­
rzył w  nich grom : inspektor szkolm  
w Dobnie —  Folak, urzędnik wolrei 
Rzeczypospolitej Folskiej —  pismem
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s t  m® c  S s a n ia
Sensacyjny przebieg walnego zgrorrrsazenia Syndykatu 

Dziennikarzy wiieftskteh
(Od własnego korespondenta),

W ILNO, dn. 9 stycznia.

Sensacyjny przebieg  m iało walne 
zgrom adzen ie Syndykatu  Dziennika 
rzy  W ileńsk ich  w dn u 9 b. m.

P ow od em  tego  s a ło  się zgłoszen ie  
p rzez  redaktora  dr. K odzia w .iiosku, 
d ą żą ceg o  do zm iany statutu S yndy­
katu w  sensie w yk luczen ia  ?. n iego 
Ż yd ów  osób  ży d ow sk iego  po -hodze 
n ;a. /

Już przed  zebraniem  w  adom ym  
b y ło , iż w n iosek  leg o  rodzaju  zosta - 
m e zgłoszony. D on iosły  o  tym nt. ,n. 
av dzień zgrom adzen ia  dzienniki ży 
d ow sk ie  w W iln ie, a larm ując sw ych  
dem ok ra tyczn ych  p rzy ja c ió ł z p o ­
śród  dziennikarzy P olak ów , by nie 
dopuścili do zw ycięstw a  reak cji .,en 
d e ck ie j"  na terenie dzienn ’karslw a.

T rudn o b y ło  przew  .dzinc, czy  «»- 
w entualny w n iosek  uzyska k oa iecz  
ną w ięk szość , gdyż jak w ia d om o 
cz łon k ow ie  w ileń sk iego  Syndykatu  
D ziennikarzy  rekrutują się pt ze  w aż­
nie z pi"m sanacyjnych  i le w ico ­
w y ch , z „K urierem  W ileń sk im " i , 
„K uriers m P ow szech n ym " na cze le  
D la tego  też fakt uchw alen  a z d e cy ­
d ow an ą  w ięk szośc ią  zm :any statutu 
un iem ożliw ia jącej p rzyjm ow anie na 
cz ło n k ó w  Syndykatu  Ż y d ów  1 o s ó b  
poch od zen ia  żyd ow sk iego , 4 zacho­
wania się ckiennikarzy sanacyjnych 
w czasie glosowania nad wnioskiem 
stał się nielada sensacją.

Z pośród  36 ob ecn y ch  p oczą tk o w o  
na sali —  14 członków wolało dy­
skretnie opuścić zgromadzenie, wie­
dząc. że głosowanie nad wnioskiem 
będz;e imienne, a tym samym nazwis 
ka wszystkich przyjaciół żydowskich 
staną się znane całemu społeczeń 
stwu

Z  p ośród  p ozosta ły ch  na sali je d y ­
nie 5 -ciu  dzienn ikarzy  k ru szy ło  k o ­
pię w  obron ie  „zn iew a żon e j godn ości 
lu d zk ie j”  dzienn ikarzy  żyd ow sk ich .

P ierw sze sk rzyp ce  w  gorące j dy- 
skusii d z ierży ł w y d a w ca  i redak*or 
„K u riera  P ow szech n eg o ", organu 
m ie jscow e j „d e m o k ra c ji" , lek ru tu - 
jące j się z o k o lic  daw n ego ghetta 
p rzy c ie rfły obrońca  Z. N. P., p . B o le ­
sław  W :.t - Ś w ięcick i. Drugim tre 
mniej zaciekłym obrońcą „równou­
prawnienia" był wyznawca deklara­
cji lutowej płk. Koca, korespondent

głownego organu „Ozonu", „Gazety  
P o lsk ie j", p K azim ierz Ł ęczyck i.

W ysu w a n o ca ły  szereg zastrzeżeń  
zarów no natury formalnej., jak i do- 
lity czn e ’

AJe pom im o użycia w szelk ich  tak 
znanych z prasy le w ico w o  . ż y d o w ­
skiej argum entów  w n ;osek , w y k lu ­
cza ją cy  Ż y d ów  z S yndykatu  zorta l 
przy  5 sp rzeciw ach  uchw alon y  zd e ­
cyd ow a n ą  w ięk szością  g łosów .

U chw ała ta posiada  olbrzym ią  w a ­
gę, nie ty lk o  ze w zględu  na śred ow i- 
s' o (za leżn ość prasy  od  ż y d o w ­
skich  b iur rek lam ow ych , k o lp orta ­
żow y ch  itd), w  którym  zosta ła  u- 
chw alona, a le  b ęd z .e  nr ia,a rów nież 
duże znaczenie ogó ln op olsk ie  ze 
w zględu  na p rzygotow yw a n v  pro  
iekt jednolite j ustaw y, obejm ującej 
ca ło ść  dziennikarstw a polsk iego . W  
tej sytuacii pow zięta  przez Syndykat 
D ziennikarzy W ileńsk ich  uchw ała  
będzie  musiała b y ć  w zię ła  pod  u w a­
gę p rzez  czynniki op ra cow u ją ce  n o ­
wą ustaw ę.

Z ażydzon e, k resow e W  ino ro z p o ­
czę to  w a lk ę  z żydostw em  na na jbar­
dziej zagrożonym  odcin ku .

Ż. K

(Od własnego korespondenta)
z dnia i.IX  1937 r. rozkazał te polską 
szkołę zamknąć, dz;eci zaś polskie 
p rzy łą czy ć  d o  szk o ły  w  T rosc.an cu  
gdzie będą się uczyć języka ruskiego 
i ,,nac5ągać“ duchem ukhaitiskim.

P. inspektor szkolny mógł przyłą­
czyć do Komaszówki przysiółki rus 
kio Konmzdry i Girki, które są od 
Komaszówki cdległe o 1 k'm ., zaś 
zmuszone są posyłać swe dzieci do 
odległej o 3 kim. Olchowa. A le za­
chodziło niebezpieczeństwo, że dzie 
ci ruskie m ogą  „nasiąknąć ‘ duchem  
polskim w polskiej szkole.

W szelkie staraiia i prcteity ludno 
sm rozbiły się o  opór władzy: Kura 
torium odpowiedziała, że 'o  zależy' 
od inspektora, zaś obrażony inspek­
tor oświadczył delegacji, żc dopóki 
on będzie inspektorem, nie pozwoli 
na otwarcie polskiej szkoły w Koma- 
szćwce,

Z rozp aczon a  ludność w idząc, że 
od  w ładz szkolnych  nie uzyska nic. 
udała się dn Macierzy Szkolnej z 
prośbą o pomoc. M ac:erz Szkolna 
zgodziła się własnym kosztem urn 
chomić i prowadzić tę szkolę, jednak 
„ W łedza“ powiedziała: nie wolno!

Nie w oln o M acierzy  Szkolnej na 
w łasny koszt, w edług program ów  
p ań stw ow ych  dziś w  w olnej P o lsce  
o tw orzy ć  i p row a d zić  szk o ły  dla 
dzieci po lsk ich  w  tym celu , b y  je u-

Prokurator zwraca
skonfiskowany m eczyk Chrobrego

W  sierpniu ub. roku starostwo lóó/.kie 
skaza ło  kilku c z ło n k ó w  .S. N. u a k i r y  
niiesśęczjiego a rew. lii za n o s /w i ie  munrlu 
rów  w czasie  o b ch od u  „Cml 11 W inty".  P o  
rozp raw ie  w starostwie p o l u j  t nrzy jrzy-  
mala kilku z osk arżon ych  fd . -n fców  S. V.
1 osadziła  w arp.szeie za 11 vszenh M ieczy ­
k ów  O liroh rręo  a sąd starościński skazał 
!c:i na karv- r ie szp i  pc 2 tygodnie.

Na sprawie w Sądzie O k rę g o w y m  unie 
w i ,m ion y  i< siał kol.  D em hiósk  Ok izalo 
się, ż.e w y ję ło  mu .Mieczyk /  pnrlm nnetki

Sąd jiolu-ił z.wrócić M ieczyk  osk arżo -  
uti»u. c o  prot.uram ra w ykonała ,  przesy- 
P j l j t  M icc zy s  pocztą kok Dem hińskicm u

Życzenia S. N .
tifa armii

h o la  S. N. powiatu  krzem if n ieck iego  
(lirzemieńs*ec, Ł an ow ce ,  Hiałozórka, M o ­
tor k ow a  i .Sicnkiewiiczc) przesłały  na rę ­
ce  d o w ó d c ó w  garn izon ów , życzeniu  n o ­
w oro cz n e  następującej treści:  „ Z  okazji  
N o w e g o  R oku  K o lo  Stronnictwa N a r o d o ­
w e g o  —  przesyta życzenia dla W o js k a  
P o lsk ieg o  —  Szczęść  Boże! i zap ew n ie ­
n ie w iernej s łużby na straży ducha o fen  
s y w n e g o  N arodu  Polskiego. Niech  żyje 
W ie lk a  Polska!

Zakaz odczytu

ks. prał. Trzeciaka w Zduńs kiej SM i
W e wtorek 78 bn\ w sali ..Resur­

sy Rzemieślniczej" w  godzinach wie­
czornych staraniom Chrześcijańskie­
go Stowarzyszenia Gospodarczego 
miał się odbyć odczyt ks. prałata dr 
Trzeciaka na temat „Kwestia żydow­
ska w świetle etyki chrześcoańsl iej1'.

O odczyt e tym społeczeństwo na 
szego nrasta zostało zawiadomione 
za pomocą afiszów. Tymczasem na 
złożone podanie o zezwolenie na ten 
odczyt Starostwo Pow!ałowe Sieradz 
kie w dniu 26 drudnia fw drugi dzień 
świąt Bożego Narcdzenia) za L. Bp. 
16'37 nadesłało pismo zakazujące 
odczytu ks, dr. Trzeciaka, motywu­
jąc swój krok wzgl. bezpieczeństwa,

Zduńska W ola, w styczniu

spokoju i porzedku publicznego,
Ne margmes’e tego zakazu (prerw 

szego w Polsce), trzeba przyznać, że 
w Zduńskiej W oli odbywają się nie­
mal ro tydz5eń odczyty publiczne ży­
dowskie fBundu, syjonistów i tp.), 

bardzo często publiczne wiece socja­
listyczne (ostatni 19 grudnia), te ni­
gdy nie zakłócają „spokoju i porząd 
ku pub^cznego", natomiast odczyt 
ks, dr. Trzeciaka okazał się niebez 
pieczny; to też ric dziwnego, że 
zgromadzone społeczeństwo, rie wie­
dząc o zakazie, gdy dowiedziało się 
o pin*, wyrrziło swe niezadowolenie 
w okrzykach przeciwżydowskich- sa­
nacyjnych i tp.

DUBNO, w styczniu.
ch ron ić od  n a lotów  „ku ltury  ukraiń 
s-kiej" i o d  ducha ,,ukraińskiego ', 
k tó reg o  w edług woili rozgw w an ego  
p. inspektora mają nabierać w śród  
ukraińskiej m łodzieży .

7 ludno sob .e  w yobraz ć rozp acz  1 
rozgoryczen ie ' tych b iednych  P o la ­
k ó w  z K om aszów ki.

Kresowi an.

m iał w y p ow ied z ie ć  s łow a : „Pan Jean* 
cze temu Żydkowi będzie buty czyś­
cił".

A k t oskarżen ia  potw ierd ził ' nt roz 
praw e w oźny sadow y  M ach era  i 
strzelec K. O P -u Biegańsici. A d w o ­
kat T om k ow y d  przesłuchany jako 
św iadek  zeznał, że ob e lg a  była  ski« 
rew a na ty lk o  do M ach ery

W  w yniku  rozp raw y  M eism an 
skazany zosta ł na pu ł roku  bez­
w zględnego aresztu

Chłopi ro zg ro m ili  socjalistów
w ouw&t z? podstępne zabójstwc

Kielce, w styczniu.

W e wsi Korczyn pod Łopu»zn«mt 
„czerw ony" niedawno zorganizowanv 
Zw. Zaw idow y Pizem. Drzewnego * 
R idy Strawczyńskiej, urządził zabawę 
taneczną. W  czasie fa la w y  doszło do 
sprzeczki pomiędzy prezesem „czerwo» 
negc" związku mej. Mrozem, a gospo­
darzem J. Poasiawką. W  pewnej chwili 
Mróz" wydobył nóż i ugodził nim Pod­
stawkę w płuco. Chłop zmarł po kilku 
minutach.

Gdy włeść o zabójstwie chłoną prze* 
socjalistów rozniosła się we wsi, ze­
brała się gromada chłopów  uzbroionych 
w kije i kłonice 1 wtargnęła na zaba­
wę. Poczęto bić socjalistów i dem olo­
wać izbę. Poraniono kilkanaście osób, 
Policja aresztowała czerwonego m oi- 
dercę Mroza i dwóch jego wspólników.

Wymfo skazu lą« łf
mir. Dobrcdztckiego b. prezesa

O d szeregu m iesięcy toczy ła  sie 
przed Sądem  G rodzkim  spraw a m ię­
d zy  iaż. H eim  - Pirgą, b. inżynierem  
m iejskim  a b. prezesem  B B W R  na 
p o w  now otarski mjr. Doircdzickim , 
sw ego czasu „d yk ta torem 1 Nakopane­
go, który w szelkim i sposobam i l i s t o ­
w ał usunąć i w  końcu  usunął p. Pirgę 
z za jm ow anej posady. W reszcie  w  
dniu w czora jszym  zosta ł og łoszon y  
w yrok  sądu, ń.a m ocy  k torego mir. 
D obrodzick i, p iastujący ob ecn ie  w y ­
sok ie  stan ow isko w  M ;n, O św iaty, 
zosta ł skazany za z*niesław(em e na

posiedzen iu  R ady  M iejsk iej i za z ło ­
śliw e p rzek roczen ie  o b o w ią z k ó w  
członka K om isji D yscyplinarnej na 2 
tygodn ie  aresztu z zaw  eszen.em  na 
2 lata, 100 zł. grzyw ny, 100 zł k o sz ­
tów  zasit. a d w ok a c ., og łoszen ie  wy* 
roku. w  jednym  z dzienn ików  kra ■ 
k cw sk ich  i w  „G ło s ie  Fodhala .

Im einiem  inż. Pirgi występował 
adw. dr. Diehl, oskarżonego bronił 
adw . K ow alew ski. W yroK  w zbudził 
wśród na jszerszych  sfer zakopiańskie 
go społeczeństw a z uwagi na osobę p. 
D obrodzick iego, w ielkie w rażenie.

B. starosta żył wystawnie
na koszt głodnych i powodzian

Donosiliśmy iuź o mającym odbvć 
się procesie b. starosty nadwórnań- 
skiego, Robakiewicza Rozprawa są­
dowa rozpocznie się w dmu 10 ym 
b m „ a przedmiotem jej óędą nadu­
życia popełnione przez Kobakiew, 
cza w latach 1936 1 1937 na sumę 
kilkudziesięciu tysięcy złotych.

Rohakiewtcz będzie odpowiadał m. 
in. za przywłaszczenie 17.000 zł.,p~ze- 
zi7,aczonych dla głodującej ludności 1 
powodzian w 1934 roku.

Po ujawnieniu nadużyć aresztowa­
no Robakiewicza i odstawiono go 
do Groona. gdzie skazany został na 
k?rę roku więzienia za nadużycia 
popełniane v< Grodnie w czasie urzę­
dowania w charakterze starosty gro- 
dzmńskiego- 

Fo wyroku odstawiono Robakie­

wicza do Stanisławowa- gdzie kon­
trola ujawniła w międzyczasie nowe 
nadużycia w Nadwornej. Okazałe 
się mianowicie, że Rohakiewicr 
przewłaszczył sobie całkowicie 
fundusz na powodzian w wysokości 
12.570 tys. zł. Zginęły też pieniądze z 
Wydziału Powiatowego, kiói emu R o- 
bakiewicz kazał sobie wypłacać za­
liczki na „wyjazdy służbowe" do Ru­
munii i Czechcsłowacii, używajac 
zresztą służbowego samochodu. Tryb  
życia prowadził Robaki swicz w ogó­
le wystawny Na ten tryo życ a przy­
właszczył sobie również 50C złotych 
przyznane Oby w. Koro Bitwy pod 
Mełotkoweui.

Tuszując nadużycia, fałszował R o- 
bałuewicz ak*a i wykazy urzedowe.

il'dzi czuja się dotknięci
referatami o zagadnieniach żydowskich

Na zaproszenie M iędzyn arodow ego 
Kom itetu A ntykom unistycznego w 
dniach 1 i 2 grudnia w  G rodnie, w 
Teatrze M iejskim , o d b y ły  sie dw a o d ­
czy ty  k s . Trzeciaka na tem at „K w e  * 
stia żydow ska w sw iełle etyki chrze - 
śc ija ń sk ie j1 oiaz  „K om una i je j agen 
tury

O dczyty te stały s!ę przedm iotem  
in terpelacji frak cii żydow sk ie j na o - 
stanim posiedzeniu  R a dy  M.iejskiei w 
G rcd r ie  w  dniu 29 sycznia 1937 toku 
R adn i frak cji żydow sk ie j in terpelację  
sw oją  m otyw uią  tym, że prelegent 
„sze rzy ł n ienaw iść jedn ej części lu d ­
ności p rzeciw  drugiej, że  Zarząd  M iej

ski udzie lił na ten cel sali bezp łatn ie , 
w obec czego  ludność żydow ska, sta - 
now iąca praw ie p o łow ę  ludnOoCi m ia­
sta, czu je  się b a -d zo  dotknięta p ostę ­
pow aniem  Zarządu  M ie jik 'e g o , k tóry  
dopuścił, a b y  w m iejscu  p rzezn a czo ­
nym  dla krzew ienia kultury i sztuki 
g łoszono hasia n ienaw iści".

P rzew od n iczący  R a d y  w ic e p r e z y ­
dent Sawicki, ośw iadczy ł, że o d p ow io  
dzi na in te rp e ^ c je  u dzieli na. p rzy  -  
sz łym  posiedzen iu  R a d y  M ie ’ ski.:' 
ma lednak zastrzeżenia c o  do  u żytych  
w in terpelacu  zw rotów , jak „szerze  -  
m e n ienaw iści”  itp

Zarządzili podwyżką pokerów
fałszując tslefonogram starosty

R ada gm inna w  Ł anczyn ie  zaanga­
żow ała M ichała M oraw ieck iego  w  
charakterze w ó jta , H enryka G arlic ­
k iego w  charakterze sekretarza, a 
H enryka Sokala  w  charakterze po­
m ocn ika k an ce lary jn ego  i ustaliła im  
w ysok ość  p ob orów  m iesięcznycn .

P o p ew n y m  czasie w p ły n ę ło  do 
gm in y  zarządzenie starosty, p od w y ż ­
sza jące znacznie p ob ory  ow ym  u - 
rzędn ikom . Zarządzenie to w p łyn ęło  
w  postaci te ie fon ogram u  starosty 
n a ćw óm ia ń sk iego , "Wolskiego.

Rada gm inna w  m yśl zlecenia sta­
rosty  pod w yższy ła  w szystk im  trzem  
urzędnikom  p ob ory .

Pi zy sposobn ości przeprow adzan ej 
lu stracji oszustw o w y sz ło  na ja w . 
Sprawa oparła się o prokuraturę. O -  
kazało się, że te le fon ogram  b y ł s fa ł­
szow any, a autorem  jeg o  Dył w ó jt  
M oraw ieck i. N iebaw em  stanie ż a ró w  
no M oraw ieck i, jak 1 pozostali d w a j 
fu n k cjon ariu sze  gm in y  w  Ł anczyn ie  
przed sądem  ok ręg ow y m  w  Stanisła­
w ow ie , oskarżeni o n adużycie  w ła­
dzy u rzędow ej
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Dr eg? do im tstycyj prywatnych
W ed łu g  en u n cjacji u rzędow ych  in ­

w esty cy jn a  ak c.a  państwa m a na celu  
d ok onan ie  (po  za n iektórym i sp e c ja l­
n y m  działam i p rod u k cji) pew nych  
p ra c  p ionierskich , które stw orzyć m a­
ją  warunk do rozw ijan ia  się in icia ty - 
■wy pryw atnej, do skierow ania kapita­
nów i o sz cz ę d ro śc i pryw atnych  do 
p rzem ysłu . Tą ty lko  bow iem  drogą 
Jnożna osiągnąć cel, jak'-m ,est p ra w ­
d z iw e  u p rz e m y s ło w ie n i kraju,

A utor m em oriału  z r. 1936 o G en­
ia ln y m  O kręgu P rzem ysłow ym , dr. 
iW ład. K osieradzki, pisze w te i m ate­
rii:

„O szczęd n ość  pow inna szukać lokaty 
p rze d e  w szystkim  w p rodu kcji, to Test 
■w przedsięh .orstw ie w łasnym  o szczę ­
d z a ją ce g o  lub w akcjach  bądź w in ­
n y ch  udziałach , następnie v papierze 
d ługoterm inow ym , gdyż ta form a

re y u jest zgodna z okresam i am or 
Pr_°dukcji i nri grozi n a­

g łym i załam aniam i, na końcu  zaś d o ­
p ie ro  we w k ładzie  bankow ym . B u­
d ow n ictw o  w  naturalnym  biegu rze - 
czy  pow inno b y ć  ukoronowa,niem  Do­
m yślnych  procesów  produ kcy jnych , a 
n ie  u cieczką  od  p ieniądza D ym iące 
k n m n y  pow inny p op rzed za ć  budow ę 
•tókianych dom ów ... Nie w olno się łu ­
d zić . N a jda le i idące  zarządzenia  nie 
p rzeobrażą  rych ło  obrazu  naszego ryn 
ku p ien iężnego i k redytow ego... P od  
pow ierzchn ią  tego zagadnienia, p o ­
zorn ie  czysto  finansow ego, k ry je  się 
w .t ik ie  zagadnienie w ychow aw cze, 
"''rzeba staw iać badź na rozw oi ducha 
D rzedŁięb.orczości i tw órczości naro­
du DOiskiego bądź dla p rze jściow ego  
frpokoju. p ie lęgnow ać jego  n a jgorszą  
ce ch ę  —  skłonność do bezw ładu ’ 

p od ob n a  hierarchię w zu żytkow y- 
wani..’ oszczęd n ości ustanaw iał nie - 
d a w n o  organ Lew  atana ( ‘D ep esza "), 
w o ia ’ ąc: przem ysł, ob ligacja  d ługo - 
term inow a a d op iero  na sam ym  k oń ­
cu  kasa oszczędności.

Ostatnie tygodn ie zaś p rzyn iosły  
pew ne zarządzenia  techniczno-hnan- 
«ow e  (obniżenie oprocentow ania  w kła 
<1 iw  oszczęd n ośc iow ych ), które m ają  
Skierow ać oszczędn ości w w yże j w y ­
m ienionych  kierunkach

w zy rzeczyw iście  w 'n ow a ;cą jest 
..na i gorsza nasza cecha —  skłonność 
d n b ezw ła d u ? ' C zy u uinych narodów  
d z ia ło  się i d z ie je  in a cze j?  Drotrny 
c iu łacz  —  a w ysok ość sum y p rzec ię t­
n e j, p rzy p a d a ją ce , na tedną książecz 
kę  K asy  O szczędności św iadczy , że 
©&"Jiuna w iększość n a izych  o sz cz ę d ­
ności, to sumki dronnych  c iu ła czów  —  
nie inw estu je sw ych  oszczędn ości w 
P rzem yśle  nie tylko u nas, ale n igdzie 
na sw ;ecie.

D robn y  ciu łacz  nie szuka w yso­
k iego  oprocentow an ia , lecz p rzede

w szystkim  tego, żeby mu za oszczęd zo  
ny ciężk o  grosz nie p rzepad ł, szuka 
pew n ości i d latego zw raca się o rzed e  
w szystkim  d o  lokat, gw arantow anych  
przez  oaństw o, c z y  sam orządy. O d 
d zia ła ln ości p rzem ysłow ej, czy  han - 
d low ej jest zazw ycza j Dardzo daleki, 
nie zna się na t jm  i boi się p ow ierzać 
p ien iądze, zebrane na czarną g o d z ‘ - 
nę, tym dziedzinom  gospodarstw a, 
ch ociażby  tam w abiły w iększe zyski. 
Jest to na turalne w szędzie nie tylko 
u nas tak się dz ie je , a fatalne w prost 
dośw iadczenia, jakich :eszcze  p ia w d o  
podobn ie  nie zapom niano z kuoow a - 
niem akcji podczas in flacji, nie zm ie­
nią tego stanu rzeczy  na inny.

A że b y  zw iększyć p rzyp ływ  oszczęd  
nosci d o  in w estycji przem ysłow ych  
trzeba, abv się m ogła  u nas r o z s z e ­
rzyć znacznie sfera oszczęd za ją cy ch : 
do przem ysłu  m oże m ieć zaufanie z 
drobn ie iszych  kaDitalistów tylko ten, 
kto już się z dzia ła lnością  hand low o- 
przem ysłow ą  zetknął i sam na tym  p o  
lu n ieiakie sukcesy odn iósł Innymi 
s łow y  trzeba w zm ocnienia naszego 
p o lsk iego  stanu średn iego O b cy  stan 
średni nie na w ale się tu przyda . N aj 
lepszy  przyk ład  z ca łkow itego  usunię 
cia  się Ż yd ów  o d  subskrypcji kapita­
łu ak cy jn ego Banku P olsk iego.

N orm alny przebieg  tw orzenia się 
stanu m ieszczańskiego w szędzie  był 
lednakow y: p rzyb ycie  ze wsi do m ia­
sta, d o  d robnego handlu i rzem iosła, 
dorabian e s,ę ze skrom nych w aiun  - 
ków  w  ciągu  ednego, lub paru p o k o ­
leń i przech odzen ie  częściow o  Jo za - 
m ożn ie jszego  m ieszczaństw a, pozosta  
jącego p rzy  przem yśle  i handlu, lu 
też zw racanie się do zaw odów  t zw.

U  nas p roces b y ł inny, pom ew aż 
n a p ływ a ją cy  ze wsi do m ,ast zasta­
w ali m ie jsca  w handlu ca łkow icie , * 
w  rzem iośle częściow o już za jęte  
przez Źydow  P rzp ływ  w iejsk i p o z o ­
staw ał w  olbrzym iej w iększości na 
stanowiskach w yrobników , a nie wic 
ka ty lko częśc  zd o ln ie jszych  jedn o  - 
stek zasilała w olne zaw ody . Stąr, a 
nie ze sk łonności d o  bezw ładu, słaby 
u nas pęd do inw estycji p rzem ysło  - 
w ych, jako do dziedziny a lbo n edo - 
stępnei, a lbo nieznanej i nie budzą - 
ce j zaufania W  przem yśle inw esto - 
wata w sze iz io  v ieksza i drobna bur- 
żuazja , a ta by ła  i ;e»t u nas n .elicz- 
na i słaba.

C iągle się teraz czyta, że za rządem  
nie podąża  fala przedsięb iorców  p ry ­
watnych, która ma dop iero  napraw dę 
stw orzyć now y okręg  przem ysłow y. 
0  ile o  w ielki przem ysł chodzi, to 
s łychać raczej skargi na konkurencję 
n ow ego okręgu fnp artyku ły  o  fa b ry ­
ce celulozy ' w N iedom icach ), niż en - 
tuziazm  Na tę fa lę  trzeba będzie  po-

Ludność bojkotuje lydiiw
starostwo ich popiera

M im o silnego usadow ienia  się w  
fi oiD aszowie żyd ostw a  i żyd o lil- 
R-w a ak cja  b o jk o tow a  ro zp o czę ła  

i la tym  terenie R o z p o cz ę to  bo, 
k ■ 30-go grudnia br. Żydzi w ysćąpi- 
' utazu zaczepn ie  w o b e c  p ik iecla- 

p on iew aż ,ednak ci m e p o z w o l '-  
Słś sp row ok ow a ć, b o jk o t  od byw a  

V  WZOr™ y n i porządku. 
p o - ta Urz^d starościński (sta-
W p t , T a ± n^ Sk‘ ~  ^ c is s -

ecz-

fcunppć m  l e w y c h  L  f °-' 
p rą d ów  w  Polscm. Y narod ow y c!i

T om a szów  Lub., w styczniu 
W  gm achu starostw a m ieści się ży 

dow sk a  drukarnia, w  k tóre j urząd 
starościński i w yd zia ł p o w a ło w y  
zam aw iają druki ch o ć  istnieje d n i- 
k am ia  po lsk a  w  m ieście. L ekarzem  
pow ia tow ym  w eterynarii jest Żyd, 
Ż td  jest sekretarzem  zarządu m iej­
sk iego.

W  poblisk im  ^am-ościiu, gdzie b o j­
kot trw a bez  przerw y od  d łuższego 
czasu, Żydiz zagrozili k on trb o jk o - 
lem ... łaźni roiejftldej: Z uwagi na za ­
m iłow an ie Ż y d ów  d o  brudu,nie jest to 
groźna zapow iedź

Prace Str. Mar. w Małopolsce
Kołaczyce wa zzą 7 powodzeniem odźydzenie

R uch n arodow y w K o ła czyca ch  roz- 
^ ł a  $ię za ledw ie  od  kilku m iesięcy, 
*n°że jednak p o szczy c ić  się p ięknym  
}^ynik ^tni. Dzit-nt ofiarnej p ra cy  kil -

u Jednostek iuea n arodow a  przenik- 
n 9 a. do n a jszerszych  warstw. R ów n o- 

die rozw inęła  się ostra wnika z 
r ozpanoszonym  w K o ła czy ca ch  żydo-
*tv,en: U. w yniku tei w alki Ż yd zi po- 
N >L likw idu ją  sw oje  p laców ki handlo 

n a rod ow cy  natom iast kilkakrotnie 
przed  jasielskim  sądem , denun 

cjow an i przez Żydów . P ow sta je  k o ło  
‘-'‘.ronnictwa N arodw ego. które prze - 
Ja r ia żyw ą i ruchliw ą dzia ła lność.

om im o liczn ych  m anaatow  kar - 
ttych, aresztow ań, w yrok ów  sądow ych  
rw n a rod ow ców , ruch n a rod ow y  krzep  
Rie 1 coraz bardziej umacnia się w  te 
renie. O d b y w a ’ą się liczne zebrania 
n arodow e, na. które p rzych od z i m ie j-

Jctslo. w styczniu, 
scow a i ok oliczna  ludność. I tak w 
p ' Jg, dzień  św iąt B o że g o  Narodzenia.

się zebranie koła  Stronnictw a 
Narodowego z udziałem  delegatów 
_arz. pow Str. Nar. z P ilzna kol. kol.

rzybyry  j D -yg^sia . Sala teatralna 
przepełn iona . P odobn ie  i 2 stycznia.

ym  razem  na zebraniu Str Nar. prze 
m awia delegat zarz .pow . Str Nar. z 
Jasła  kol. mgr. L eon  R ym arz. Na sali, 
która nie by ła  w stanie pom ieścić 
w szystkich  słuchaczy, p rzesz ło  700 
sym patyków  i cz łon k ów  Str. Nar.

D ynam izm  i zapał jaki cech u je  ora 
ce  hardych  i m eugietych  n arod ow ców  
k o ła czy ck ich , p ozw a la ją  w ie rzy ć , że 
ś lubow anie, jakie sw ego czasu w 
kos Ziele parafia lnym  złoeyftl, źc  

uw oln ią  m ia steczk o  o d  olag i ż y d o w ­
skie] w  tym  roku  będ zie  zrea lizo ­
wane

czek ac d o  czasu  aż rozw inie się i o - 
krzepnie ruch, ktorego jestesm y świad 
kami, a k tóry  znalazł sw oj sym bol w 
„straganie", Nie krótka to droga, p o ­
m yśleć m ożna i słusznie, ch ociaż nie 
tak znów  długa, j a k b y  się z n ozoru  
w ydaw ać m ogło. A le  cytow any w yżej 
autor m em oriału przestrzega przed  
złudzeniem , jakoby zmiana naszego 
rynku pien iężnego i kredytow ego m o­
gła nastąpić szybko, w ięc inne drogi 
są w idoczn ie  rów nież długie, a m ają 
jeszcze  tę w ade, że są chim eryczne.

D rogę do uprzem ysłow ienia kraju  
m ożna bardzo  skrócić  przez przekona 
nin się do dw óch  zasad : poparcia ca łą  
silą  państw a spraw y tw w zen ia  się no 
w ych  zastępów  m ieszczaństw a p o l ­
s k i e g o ,  ch ociażby  na razie ty lko 
drobnego, i pozbycia  się przesądu  co  
d o  tego, że przem ysł m oże być ty lko 
w ielki —  i zw rócen ia  w ysiłku w k ie ­
runku przem ysłu  drobnego, co  prę - 
d ze j i lep ie j doprow adzi do celu , niż 
liczenie na kolosy , na które nie mamy 
kapitału. Zaniedbanie tej spraw y p rzy  
tw orzeniu now ego okręgu b y ło b y  fa - 
talnym  błędem . B ędziem y tę sprawę 
ośw ietlać i pow racać do niej m e je  - 
dnokrotnie.

Trw ało to -  półtrzecia reku
Starania o statut Kasy Bezprocentowej

K -a k ó w , w  stycznie

G rupa dzia łaczy  Stronnictw a N a­
rod ow ego  w  K rak ow ie  opracow ała  
statut b ezp rocen tow e j kasy p oży cz ­
k ow ej dla P o lak ów  - ch rześcijan  je ­
szcze w  początkach  1935 r. P odanie  
do w ładz podpisali i starzy i m łodzi.

P odanie dzia łaczy  n arod ow ych  b y ­
ło  p ierw szym  podaniem  polsk im . D o 
tego czasu na teren ie  K rakow a dzia­
ła ły  kasy bezp rocen tow e  ty lk o  ży ­
dow skie.

P odanie w ręczon o  w ładzom  kra­
k ow sk im  10 sierpnia 1935 r. W ładze 
dałv od p ow iedź  Dod datą 25 m arca 
193f r. L  S P B  X I  'I, a w ięc  po 8 i pół

uw ag w ładz w o jew ód zk ich  po usu­
n ięciu  nazw isk za łożycie li z pośród  
ludzi m łoa y ch  i m iodszych  i podp isa ­
niu podania  przez szereg ludzi „w ie ­
kiem . p ozy c ja  społeczną i d ośw iad ­
czen iem  od p ow iedz ia ln ych ", w nre- 
siono p on ow n ie  podanie w  am u 
14 styczn ia  1937 r.

T y m  razem  od p ow iedź  przyszła  
p raw ie  od w rotn ie  —  nosi one d a łę 
30 styczniu  1937 r. N r. SB B  X I /I .  
O dpow iedź  i tym  razem  by ła  od ­
m ow na. F odano ty lk o  inne m oty ­
w y od m ow y . W ładze w o jew ód zk ie  
ośw iad czy ły , i i  n ie w idzą  potrzeDy

m iesiącach. O d p ow ied ź  była  n ega - , tw orzen ia  B ezprocen tow ej K asy P o -
tyw na. W ładze  w y tk n ę ły  za łożycie ­
lom  braki form a ln e j natury  (sposób 
uzupełniania Zarządu  i załatw iania 
sporów ). G łó tm y m  iednak pow odem  
od m ow y  b y ł fakt, iż „n iek tórzy  z 
członków  za łożycie li n ie da ją  n a leży ­
tej gw aran cji, że stow arzyszenie speł 
n iać będzie cele  ściśle za w od ow e".

Długa zw łoka  w  zała*w ieniu p o d a ­
nia i m otyw y  od m ow y  m ó w iły  w y ­
raźnie: w ładze  nie są p rzy jaźn ie  uspo 
sobione.

P o uzupełnieniu  statutu w m yśl

Kupiectafo i rzemiosło Piotrkowa
d om ag a się za m k n ię ria  granic d!a rumuńskich
W  dniu 7 s ty cz ira  1938 r. Zarządy 

S tow arzyszenia  K u p ców  P olsk ich  i 
Z w iązku  R zem ieśln ików  C hrzęści - 
janskich  P io trk ow a  T rybunalskiego 
u chw aliły  w ysła ć  d o  W arszaw y  i w y ­
sła ły  tegoż dnia d ep esze  nasłępu iącei 
treści, do P rezesa R ady  M in istrów , 
M inistra S praw  W ew n ętrzn ych , M ini­
stra S praw  Zagranicznych  i M m istrz 
Przem ysłu  i H andlu:

Zrzeszone Rzem oslo f Kupiectwo 
Polskie Piotrkowa Trybunalskiego

domaga się niezwłocznego zamknię­
cia granicy Polsta dla Żydów z Rumu­
nii i prosi o wydanie jak najszybsze 
skutecznych zarządzeń, motywując, u- 
chwałę swą palącą potrzebą obrony 
.. ńeresów pracy polskiej w naszej Oj­
czyźnie.

Związek 
Rzemieślników Chrześcijan, 

Stowarzyszenie 
Kupców Polskich,

Juk się przebudowuje
gospodarczo w ieś polska

7 arnopol, w styczniu.
Ostatnia dek laracja  R ady S p ołecz  

n: j p rzy  Prym asie P olsk i n aw ołu je  do 
podniesien ia poziom u gospodarczego  
wsi przez ośw iatę rolną, sp ó łd z ie l­
czość, zw łaszcza  handlow ą, kturej bez 
pośrednim  celem  będzie  rozbudow a 
przem ysłu  i rzem iosła ludow ego.

P o  linii tych  wskazań i postu latów  
idzie  już w iele wsi polskich. D o nich 
n a leży  rów nież w pow iecie  zborow  - 
skim, w o jew . tarnopolsk iego —  T ro  - 
ścianiec W ielk i- P o  dużej sp ó łd zie lń ’ 
m leczarskiej, D osiadającej już filie, 
k tórej produkty cieszą  się na jlepszą  
marką na rynku m leczarskim , p rzy  - 
szła  tam ostatnio k ole j na otw arcie 
w zorow ego n ow oczesnego m łyna typu 
gospodarczego, najw iększego w ca łe j 
okolicy . D o jeg o  napędu zainstalowa 
no m otor ssącogazow y- P oniew aż m o ­
tor r.ie est obecn ie  ca łkow icie  w y z y ­
skany, p rzew id u je  się w p rzyszłości 
zużycie  nadm iaru jego energii na el< .. 
try fik ację  ca łe j ws

R a d ość  z pow od u  pow stania w tak 
krótkim  czasie drugiej p laców k i prze

m yślow ej w  T rościań cu  W ielk im , 
dzięk i in icjatyw ie ks. p^ob. G ar- 
czyrisk iego i finansow anej jedjwue 
p rzez  m ałoroln ych  tej wsi, nabiera 
tym  w ięk szeg o  znaczenia, iż p o d z ie ­
lają ją ok o liczn e  wsie nie ty lk o  p o l­
skie, a le  i ruskie. N aw et p ra w osła w ­
ni z W ołyr.ia  garną się tam , b c  jest 
to m łyn  n a leżący  d o  chrześcijan

Skutki przebu dow y życia  gosoo  - 
darczego  Trościańca W ielk iego, p ” zy 
rów noczesnej sp ó łdzie lczości h andlo­
w ej w y p łoszy ły  s<tąd już praw ie 
wszystkich  Żydów . Ostatni, siódm y z 
rzędu  likw idu je  już sw oje  gosnodar- 
stw o.

W  ostatnich dniach  pow stała  tam 
now a spółdzieln ia cegielniana, ktera 
w n iedługim  czasie p rzystąp i do bu ­
d ow y  ceg ie ln i i d a ch ów k a m i. R ó w ­
nież w  szkole  m ie jscow ej pow sta ła  w 
ub. r. siódm a klasa, d o  k tórej w p r o ­
w adzon o nauKę gotow ania. Jest tc je 
dyna szkoła  w ipjska która w prak - 
tycznym  w ychow aniu  dziew cząt sta 
n ęła  na rówmi ze rzkołam i m iejsa i - 
mi.

P ,  v z  ł y d a m i
p rz e c iw  d e r o b k o w i polskiego stanu średniego

Skierm ew icą , w  styczniu .

K u p ey  po lscy  i po lscy  stragani arze 
podpisali w n iosek  dom agający  się u- 
stanow ien ia  ghetta targow ego dla 
d ów  w  S k iern iew icach  i sk ierow ali 
w n iosek  do R ady  M iejsk ie j.

G d v  o w n iosku  zw iedzieli się Ż ydzi 
zw oła li zebran ie przedstaw icieli skier 
n iew ick ich  (w szystk ich ) in sty tu cy j zy 
dow sk ich . B ez w zg lędu  na skrajn ie 
przeciw staw n e poglądy społeczne i 
p o lityczn e  de legatów  tych  'n sty tu cy j 
reprezen tu jących  burzuazję  i proieta  
Fiat soc ja l - k om unistyczny  zydostw a  
u ch w alon o p od ją ć  in terw en cję  u sta­
rosty.

Starosta p rzy ją ł d e leg a c ję  i ośw iad  
czy ł je j , że n ie zezw oli p od  żadnym  
w aru n k iem  na ghetto  —  n aw et g d y ­
b y  w n iosek  zosrał w  radzie m ie jsk ie j 
u chw alon y .

W n iosek  zgłosił na ostatnim  poste 
dzen iu  rady radny D ziew ulsk i. Po 
p rzem ów ien iach  Ż y d ów  zgłosi] radny 
G uzik  (Ż yd ) w niosek  o p rze jście  do 
porządku  dzien n ego nad w nioskiem  
r. D ziew u lsk iego

W n iosek  G uzika ucnw alony został 
5 g łosam i Ż y d ó w  i 3 głosam i P PS 

R eszta radn ych  w sł rzvm ała  się od 
głosow ania,

5.000 robotników i  „Pracy Polskiej
p o z b a w io n o  pomocy p r z e z  o p ie c zę to w a n ie  lokali

Lodź, w  styczniu .
Zam kn ięcie  lok a l’ „ P ^ c y  P o lsk ie j"  

nastąpiło —  jak  się ok azu je  — na 
skutek zorgan izow an ego napadu a 
loka l; napad nie w yrząd ził copraw da 
strat m ateria lnych , lecz spi/v\ odow al 
zam knięcie lokali przez w ładze  ad­
m in istracy jn e . i

Cel ten b y ł upragn iony od ća w n a  
przez socja l -  ży d o  -  k om unę, k tórej 
w zrost n a rod ow ych  zw iązk ów  robot 
n iczych  koszte ,. socja l -  kom u n y b v  
od daw na solą w  oku. B o jów k i s o c ja l- 
ży d o  -  k om u n istyczn ° u siłow a ły  k n - 
karotm e napadać na lokale, napady

zosta ły  jed n a k  zaw sze udarem nione.
W  op ieczętow an ych  loka lach  „P ra  

cy  P o lsk ie j"  p rzy  ul. B andursk iego 
9-11. m ieści się 11 zw ią zk ów  zaw odo 
w ych , zrzesza jących  ok o ło  5 tys. 
cz łon k ów  z sam ej ty lk o  Ł odzi.

P oszczególn e  Z w ią zk , p o d ję ły  w  o - 
statnim  czasie in ten syw ną  działał - 
ność na rzecz zaw arcia  u m ów  zb ioro ­
w y ch  oraz p row adzą  spraw y w  sądzie 
pracy . W y tw orzon e  w arunki ogrom  - 
n ie k om p lik u ją  sy tu ację , pon iew aż dc 
stęp do akt jest ca łk ow icie  udarem n ić 
ny. T racą  na tym  przede w szystk im  
m asy pracow nicze,

życzk nw ej na terenie K rakow a- p o ­
n iew aż istn ie ją  tu ju ż  d w ie  Inne, a 
podobn e  kasy: p^zy K on g reg a c ji K u ­
p ieck ie j i p rzy  Izbie R zem ieśln icze j 
(w zgl. Z w iązku  R zem ieśln ików  K ra ­
kow skich).

Teraz ju ż  m otyw w  działania k ra ­
kow skich  w ładz sam orządow ych  i 
w o jew ód zk ich  stały się jasne P rzy  
ży cz liw y m  patronacie  i poparciu  
w ładz działacze, g łów n ie  sanacyjn i, 
w  organ izacjach  kupieckich  i  rze­
m ieśln iczych  w n ieśli podatua o  za­
tw ierdzen ie  statutów  b ezp rocen to ­
w y ch  kas p oży czk ow y ch  dla cz łon ­
k ów  K rak. K on grega cji K u p ieck ie j 
i Zw iązku  R zem ieśln ików  K rak. K a­
sy  te m ają  w  znacznym  stopn iu  cha­
rakter sam op om ocy  i oczyw iście  
w  sw oim  zakresie m ogą b y ć  bardzo 
p oży teczn e . W ła d ze  (czynnym  tu b y ł 
zw łaszcza przen iesion y  obecn ie  do 
M inisterstw a przem ysłu  i handlu 
dr. W yród ) bezzw łoczn ie  statuty obu  
tych or ja n iza r  i za tw ierdziły  A  —  
w ob ec  tego  kasa trzecia, p ro jek tow a ­
na przez g m p ę  n arod ow ców , iest jua 
n iepotrzebną, zbyteczną, szkodliw ą. 
M ię c  u rad zę  w o jew ód zk ie  od m ów iły  
prośb ie  o  zatw ierdzen ie  statutu i re ­
je stra c ję  K asy.

In n ego jed n ak  zdania by li uparci 
za łożyciele . T w ierdzili oni, idąc za 
zdaniem  d ośw iadczonego ks, G od lew ­
sk iego z W arszaw y, iż K as w in no b y ć  
dużo, po jed n e j, po  d w ie  na parafię  
A  w  K rak ow ie  są ty lk o  d w ie  K asy 
i to o  charakterze sa m op om ocow ym  
dla człon k ów  d w u  zw iązków , a n ie 
m a ani jed n e j dostępnej d la  każdego 
P olaka i chrześcijan ina . '

■W dniu  19 lu tego  1937 r. w p ły n ę ło  
do  M in isterstw a S praw  W ew n ętrz­
n ych  trzecie  p ism o za łożycieli B y ło  
to odw ołan ie  się od  d ecy z ji w ładz 
krakow sk ich , do w ładz cen tra lnych .

U p łyn ęło  zn ow u  d łu g ich  10 m ie­
sięcy .

W dzień w ugil-jny, dnia 24 gm a n -a  
1937 r. za łożycie le  o trym an  d e cy r ję  
M inisterstw a S praw  W ew n etrzn ycn . 
M in isterstw o uznało m oty w y  od w o­
łania za słuszne i a e cy z ją  sw ą 2 16 
grudnia 1937 r. p o le c iło  w ładzom  kra 
kow sk im  zare jestrow ać statut stow a­
rzyszenia, K rakow ska  C hrześcijań ­
ska Kasa B ezp -ocentow ra“ .

T uż po św iętach  B ożego  N arodze­
nia za łożycie le  n ow ej K asy  rozp o ­
częli p ierw sze krok i organizac> jn e .

Jesteśm y sp ok o jn i o je j w ie lk i roz­
w ó j.

---- OQO-----

Budżet w r. 1938-39
i

W  „Poutycc G o s p o d a rcze j"  zna’ - 
dujem y tw ierd zer ie , że prelim inarz 
b u d żetow y  Polsk i na r 193ć 39 les: 
d e ficy tow y . Zabraknie o k o ło  360 m i­
lion ów , a w ięc  m ilion  z ło ty ch  defi-
c } tu dziennie

„Tak więc — powiada Polsku Gospo­
darcza- preliminarz 1938'39 — wzbudzić 
musi pow ainr zastrzeżenia. O Jego zrów­
noważeniu można powiedzieć io, co w o- 
statmej m owie radiowej powiedział p. 
W iceminister Grodyński: nic łatwiejsze­
go, jalt zrobić równowagę ouozetową na 
papierze. Tak właśnie jest i w tym \vy- 
pa iku : mamy równowagę papierową. Re­
alnie zaś biorąc, mamy przed sobą preli­
minarz, który wykązuje deficyt ponad 300 
mllj. Preliminarz, który do niesłychanej 
dotąd wysokości podnosi poziom wydat­
ków  państwowych. Preliminarz, któiemu 
towarzyszy exDosó, mówiące o inwesty­
cjach publicznych za mil.ard złotych i to 
w kraju, w kiórym  równocześnie chce się 
rozbudzić prywatny ruch Inwestycyjny. 
Preliminarz, który bardzo m arznie dre­
nuje rynek sztywny oraz wydrenowa'- 
pragnie 150 milj. zl z rynku w olne»o 1 to 
w  kraju, którym p.enlądz Jest drogi i w 
którym ta jego drozyzna stanowi hamulec 
produkcji. Słowem preliminarz, który u- 
trudnia realizację wszystkich słusznych 
tez, jakie p. Wiceprermer wygłosił w swej 
mowie odnośnie potrzeb tozw oju gospo­
darstw: Preliminarz, który drutem kol­
czastym opasuje gospodarstwo prrwątne 
przed możliwościami rozwoju. Jest to ten 
sam drut kolczasty, którym przed rokiem 
p W icepremier zamierzał odgrodzić nss od 
etatyzmu".
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Znamienna uchwala
w sprawie emcrylur

Zarząd g łó w n y  T  S. L , u chw alił 
jed n om y śln ie  w n ieść na ręce  rządu 
p o lsk iego  m em oria ł, w  k tóry m  przed 
staw i prośbę, aby  w ładze  polsk ie  za­
lic z y ły  n a u czycie lom  lata s łu żby  nau­
czycie lsk ie j, p rzepracow an e w  szko­
ła ch  T. S. L ., w  całości do  em erytu ry , 
a nie trak tow a ły  n auczycie li tych , ja ­
k o  em ery tów  zaborczych , k tórym  się 
red u k u je  p rzep racow an e  lata o 25 
p ro c . ■

U chw ała  zarządu g łów n ego  T. S. L. 
porusza spraw ę, która rum ien iec 
w styd u  w y w o łu je  u w ie lu  P olak ów .

T ow a rzy stw o  S zk oły  L u d ow ej w  o - 
kresie n iew oli za łoży ło  i u trzy m y w a ­
ło  k ilkaset szkół lu d ow ych , średn ich  i 
zaw od ow y ch  0 1  az ochronek . W szko­
łach  tych  p ra cow a ło  razem  parę tysię 
c y  n au czycie li. C ześć z n ich  bv ła  ,,w y  
p oży czon ą 11 od c k. R ady  S zkoln ej 
K ra jo w e j w e  L\vowie. N au czycie le  ci 
o trzym yw a li od sw ych  c k włąchi ur­
lo p y  płatne Iud bezp łatne d la p racy  
na p laców k ach  szk o ln ych  T. S. L ., czę 
sto  bardzo tru dn ych  i odpow iedzia ł -  
n ych . 'W ła d z e  szkolne w e  L w ow ie , 
ch oć  m iały  tytu ł c. k. (cesarsk o-kró  -  
lew sk ie). składały się z Polaków ', a w  
wielu w ypadk ach  —  bardzo d ob ry ch  
P olaków . B ardzo często b y ło  tak, że 
T  S. L . daw ało lokal i p ok ry w a ło  w y  
datki rzeczow e szkoły , a c k. R ada 
^ zk o ln a  daw ała  —  etat nauczycielsk i. 
W spółpraca  ta daw ała  znakom ite w y ­
niki.

W szystk ie  p laców ki szkolne T .S  L. 
lok ow a n e  b y ły  w śród  w iększości ru ­
sk ie j, n iem ieck ie j i czesk ie j. W y m a ­
gały  n au czycie li na jlep ie j kw al fik o -  
w an ych  i o w y p rób ow a n y m  charak+e 
rze. M usieli to b y ć  działacze ( dzia -  
łączk i) w ie lk i eg u hartu, tężyzny i o -  
fiarności.

Polska przejeła dorobek szkolny T  
S. L. Dzis T . S. L  ma zaledwie 40 
szkół i 44 przedszkola. Wraz ze szko­
łami rząd polski przejął i Kwalifiko­
wane siły nauczycielsKie.

W ielu  p ra cow n ik ów  szkół T. S. L . 
o trzym ało  zaszczy ln e  odznaki za za­
sługi d la  b u d ow y  państw a polsk iego.

W. riągu  lat znaczna cześć n au czy ­
cie li, Jaw n ie j T. S L ., przeszła na e - 
m erytu rę.

W  grudniu  1935 r. rząd ryczałtem  
przyznał em erytu re  ty lk o  75 proc. 
P ości lat, p rzep racow an ych  w o.cresie 
n .ew oii, m otyw em  tej oszczędności 
b y ł argum ent, iz są to „la ta  zaborcze11 
i „e m e ry c i za b orczy11. Pod tą ru ory k ę  
ood cią gn ięto  rów n ież w szystk ich  'daw 
n ych  p ra cow n ik ów  T. S. L.

S zk oły  T. S. L, i n auczycie lstw o 
T  S L. p racu jące  d la za b orców !? ! To 
zb y t g ro tesk ow y  argum ent. D latego 
za^zad g łó w n y  T, S. L. słusznie posta 
n ow ił u pom n ieć się o sw ój i sw oich  
b. p racow n ik ów  honor.

Jesteśm y przekonani, że w ładze  
polskie ten p -z y k r y  b łąd  napraw ią 
bez d łu g ich  cereg ieli.

C zy  jednak  na tym  ty lk o  p ow in n o  
się sk oń czy ć1’

M ałopolska  im ała p od w ó jn ą  adm i­
n istrację :: pań stw ow ą i sa m o rzą d o ­
wą, ale kadry  ob y d w u  w ypełn ia li P o 
lacy , język iem  urzędow an ia  b y ł ję -

(O d własnego korespondenta)

zyk  polsk i, d u ch  w  ob y d w u  pan ow ał 
polsk i.

S zk oln ictw o  pow szech n e organ izo­
w ane i finan sow ane b y ło  przez sam o­
rząd K rajow y, przez S e jm  K ra jo w y  i 
W yd zia ł K ra jo w y  w e  L w ow ie . R zą­
dząca ca łym  szk oln ictw em  (prócz 
szkół akadem ick ich ) c. k. R ada Szkół 
na K ra jow a  m iała na sw oim  czele  
zaw sze P o lak ów , a w śi ód w izyta to  -  
rów . ludzi gorąco  po polsku  c z u ją ­
cy ch . C ałe szk o ln ictw o  w  M alopolsce  
b y ło  i w  sw oim  składzie i z ducha  w y  
bitn ie polskie.

P od ob n ie  b y ło  z k orpusem  urzęd ­
n iczym  W yd zia łu  K ra jow eg o , w śród  
k tórego  p rv m  czas drugi dz ierży li —  
p ow sta ń cy  z r. 1863.

P rzy  oszczęd n ościow ym  regu łow a 
niu em ery tu r w  jesien i 1935 r. rząd 
uznał, iż u rzędn icy  lw ow sk iego  W y ­
działu  K ra jow eg o  są em erytam i p o l­
skim i i d la tego  o trzy m u ją  em ery tu ry  
polsk ie. N atom iast n auczycie le  szkół 
p ow szech n ych  i ro ln iczych , pob iera  -  
ją cy  p ob ory  z W yd zia łu  K ra jow eg o , 
ale pod leg li c. k. R adzie S zkoln ej 
K ra j., zaliczeni zostali do  em ery tów  
zaborczych  T en  sam  los p odzie lili poi 
scy  sędziow ie , p ro fesorow ie  g im na - 
z jo w  i u n iw ersytetu  JagielionsK iego i 
inni. P ro fesorow ie  U n iw ersytetu  Ja­
g ie lloń sk iego  ukarani obn iżen iem  w y  
s łu żon ych  lat o 25 proc . za służbę - 
w  czasie n iew oli!

Rana, zadana dek retem  rządu z r. 
1935, rop ie je . N ie zabliźn iła  się i n ie za 
b liźni. E m eryci P o la cy  p ize b o le lib y  
straty  m aterialne. N ie m ogą  p rzeb o ­
leć  i nie p rzeb o le ją  ran m ora lnych .

R ząd uznał ju ż  sw ó j b łą d ’ P ostano­
w ił co fn ą ć  sie AJe spraw a utknęła  w  
cia łach  u staw odaw czych !

Z arząd  g łów n y  T. S. L. p oru szy ł ją  
na odcin ku  w ąskim , obch od zącym  je ­
go  b. p racow n ik ów . W ysu n ięcie  dzia 
łą czy  T. S. Ł „  och rzczon y ch  z łośliw ie

K ra k ów , w  styczn iu .
nazw ą em ery tów  za b o -czy ch . rzu ciło  
jed n ak  jask raw y  snop św iatła  na ca ­
łe  zagadnien ie em ery tów  zaborczych .

Czas ju ż  sk oń czyć z jed n ą  z naj -  
d otk liw szych  k rzyw d . P aństw o p o l­
skie w yp ła ca  szeroką ręka renty i 
pen sje  h on orow e  różn ym  zasłużonym  
d la  państw a —  rzeszom . Trzeba, aby 
spełn ia ło  także i zobow iązan ia  ele -  
m entarne na tym  odcinku .

Wybory dr rady miejskiej w lodzi
adhądą się w dniu 29 maja r. b.?

J ed n o  z ż y d ow sk ich  • pism łód z k ich  
donos i ,  iż u chod zi  n iemal za pewne, że 
w y b o r y  d o  rady m ie jsk ie j  w  Łodizs r o z ­
p isane  zostaną w  dniu 28 lutego Od te­
g o  dnia zacznie  b iec  ka lendarzyk  w y ­
b orczy ,  p rzew id u ją cy  szereg czynnośc i  

1 p r zy g o to w a w c zy ch ,  same zaś w y b o ry  
od b ę d ą  się w niedzielę, 29 maja .

W o b e c  utrzym ania d o ty ch cza sow e j  o r ­
dynacj i ,  m iasto  p od z ie lon e  zostanie  znów

ŁÓdź, w styczniu

na 10 o k ę rg ó w  w y b o rcz y ch .  Czy gran ic*  
ty ch  ok ręgów  zostaną u trzym an e  c z y  
też zm ien ione  —  to za leży  w  zupełności, 
od  d y sp ozy c j i  władz, p r z e p ro w a d z a ją ­
cych  w y b ory .

Jak ju ż  don os il iśm y  przed kilku  ty­
god niam i budżet m iejsk i na n o w y  rolt 
g osp od a rczy  zawiera o o z y c ję  100 tys. 
z łotych  na techniczne  p r zep row a d zen ie  
w y b o ró w ,

Proces o krwawe zajścia

pęd Nisana ® s!?rpnij 1937 r.
Dnia 23 sierpnia doszło we wsi Kas;n- 

ks. Mała koło Mszany Dolnej do krwa­
wych starć ludności z policją na tle g ło­
śnych stra"ków ludności wie akiej. W  
starciu tyn. pudło 9 osób z pośród cluo- 
póiv,

A K T OSKARŻENIA
Poliria w Rabce zaalarmowana zosta­

ła wiadomością o  pojawieniu się w Ka­
since Małej bojów ek Stronnictwa Ludo 
wego w sile kilkudziesięciu osób. W y - 
siano początkow o patrol, a następnie sil 
ny odział policji pod dowództwem ssp. 
Niedzieli.

Według aktu oskarzenia, odczytane­
go na procesie 12 górali z Kasink' Ma- 
•e; w Mszanie Dolnej, policja wkroczyła 
spoko nie do wsi nie atakowana. Prze­
szła wieś i wróciła bez przeszkód. 
W ówczas dopiero ruszył się tłum i p o ­
czął rzucac kamieniami, kitami itp

Aspirant Niedziela —  według aktu o- 
skarżenia począł wzywać tłum do ro- 
ze:ś c ’a się, co  nie poskutkowało. Pobcja 
musiała bronić się a kilku poliuantów 
zostało uderzonych.

149 komunistów przed sądem
stania wkrótce w Dębnie

W oły ń  jest pod  w rażen iem  w ok an ­
d y  Sądu O k ręgow ego  w  R ów n em  i w  
Dubnie, na k tó ry ch  znajdą s;ę 

w k ró tce  n iezw yk le  c iek a w e  p r o 'e s y .
P rzed  S. O. w  R ów n em  staną 

w k rótce  b. starostow ie: du freńsk i —  
B oczK ow icz-S ittauer, oraz b. staro­
stow ie rów ień scy : R ob ert B ogu sław ­
ski i A dam  K ański. "W szyscy trzej 
są oskarżeni o nadużycia  finansow e,

Dubno, w  styczn iu .

a d w a j ostatni rów n ież  o nadużycie  
w ładzy,

C zw artym  w reszcie  p rocesem , e- 
m o c jo n u ją cy m  W ołyń , będzie  o lb rzy ­
mi rozm iaram i —  n aw et jak na sto­
sunki polsk ie  —  proces 140 R usinów  
z W ołyn ia , oskarżon ych  o p rzyn a leż­
ność dc K  P  Z  U. i dzia ła lność w y ­
w rotow ą  P roces ten  odbedzie  się 
w k rótce  w  D u bn ie

Książę kupiec -  student i  Gdyni
Petom ek Kalifa Omara łamie monopol 

hurtu żydowskiego

W  gdyńskich (oczywiście tylko poi 
skich) kołach handlowych zwraca u- 
wagę osoba księcia Abdul M ajid Fa-
rouki z Jerozolim y. Książę Farouki

Okradali głodujących Hucułów
U rzę d n ic y  k ro c zy li  śSsdami b . sta ro sty

W  chwili,  k ied j  rozeszły  się w a d o m o -  
•,i o w y k ry c iu  n ad użyć  h. siarosty lia- 
w-orniańskiego. Zygm unta  R o b a k ;* - " :- 
:a, u ja w n ion e  zostały p ow a żn e  naduży- 
a w P a ń s tw o w y m  Zakładzie  D ro g o w y m  

Nadwornej.
Nadużycia  dotyczą  —  jak w bliskim 

rocesie Roi ki kie w e - 1  —  nadużyć w 
rzedm iooie  zacfpalrzenia g łodnej  ludno- 
,i huculskie j.
Min. spraw- w ew n. p rzyzn a ło  w 1931 

sku 1200 ton żyta dla j o d u j ą c e j  lu dn o  
ici powiatu . Część żyta m ian o  rozd ać  w 
ostaci za p om óg ,  resztę n i  wyriagrodze- 
e za pracę dla robotn ików  zatrudnio- 

ych przy  b u d o w ie  d róg  i m ostów  w po 
iceie, stadionu i d om u  -k arbow eg o  w- 
a d w órn e j .  P on a d to  zakupi) W y d z ia ł  P o  
•rato w y  5 w a g o n ó w  k uku ryd zy  (Bu glo- 
u ją cych  Hucutów 

Ż yto  i ku ku ryd zę  o d d a n o  d o  dyspo-zy- I

Starristawów w styczniu

cji Państw. Z aiz .  Drog, k tóry  zm agazyn o  
wał zapasy.

W  związku  z rozp oczęc iem  b u d o w y  
poszczegó ln ych  o b iek tów  p r z y ję ło  w żarz. 
Drog. kilkunastu uow-ych u rzęd n ik ów , z 
k tórych  kilku d o p u ś c i 'o  się nadużyć.  
U rzędnicy  ci zestawili listy p lac n iezgod ­
nie, dop isyw ali  dn (v ch list nazwiska 
osób ,  które  nie byty z f t r u d u  one w P a ń ­
stw ow y m  Zarządzie  Drogowymi, podrabia
li podpisy ,  p rzyw łaszcza jąc  sobie  ży to  i 
ku kurydzę .

O becn ie  w ładze  sądow e  poc iągnęły  
tsch  ur7ędn :kow , a to: Franciszka Bed- 
naiskie-go. Karola  Koziczuka, Stefana Ku 
lana, Jarosława M ich tow sk 'ego .  Mariana 
l lod c in k a .  B orysa  Glebowa. .Jana Salwa- 
row sk iego ,  W iktora  Stazynski^go i W ł a ­
dysław a Sonetrę d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i , 
karnej.  R ozpraw a przeciw wy m ien ion ym  
odbęd z ie  się w k ró tce  p r -ed  sądem sta­
n is ław ow sk im .

Gdynia, w  styczniu 
jest potom kiem  znakom itego rodu a- 
rabskiego, w yw od zi sio p od obn o  od  
słynnego K alifa  Om ara i... handluje 
p om a ra ń cz a m i;  czyni to zresztą w brew  
b o jk o t o w i  Żydów, k tórzy  pom arańcz  
arabskich  nie kupują .  O jc ie c  księcia 
F arou k i posiada dużą plantację  pom a­
rańcz, których  zbytem  za ią ł się —  
zresztą z am atorstw a —  syn 

Książę F arouk i studiu je  na u n i ­
w ersytecie  ox fordzk im , a studia przer 
wał d la  handlu, zam ierza je jednak 
kontynuow ać

Handel uprawia  książę F arouk i z 
dużym  pow odzen iem  M im o bojkotu  
Ż yd ów  sprzedał w ub. roku w P olsce  
60 tys. skrzynek pom arańcz, łam iąc 
m on opol hurtu żydow skiego. K siążę 
F arou k i twierdzi,  że szeregi j e g o  (*>1- 
skich klientów  stale rosną

i.  p . T a d e u s z T a b a e zy n s k i
W e  wtorek zmarł w Poznaniu po dłu­

goletniej chorobie serca śp. Tadeusz la -  
baczynski, b. długoletni poseł Związku 
Ludowo Narodowego,

Mimo podeszłego wieku z.niarly do o- 
stalnicj chwili życia swego nie przestał 
zajmować się sprawami narodowymi Po 
praeowityiu żywocie niechaj spoczywa 
w spokoju,

WYJAŚNIENIA OSKARŻONYCH
Oikarżen. złożyli wyjaśnień a zupel - 

rie sprzeczne z aktem oskarżenia. Osk. 
Szczypka twierdzi, że policja poczęła 
streriać bez ostrzeżenia, początkow o po 
jedyńczo. potein salwami . Strzelano z 
początku w ki",runk.u Vvłidzisza, k tń y  
trafiony kilkakrotn e zmarł w drodze do 
szpitala. Od późniejszej salwy zginęło 9 
osób łącznie w ięc 10. ,

Osk. twierdz", ze uciekając po salwie 
został raniony w nogę i mimo silnego 
krwawienia zabrary został dopiero po 
godzinie z drog- do szpitala przez poli - 
cję.

Tłum do którego strzelano składał się 
z 50 osób, palie antów było 36. Po salwie 
policjanci bili uciekających kolbami Z 
tłumu nikt nie strzelał policja poczęła 
strzelać bez salwy ostrzegawczej

Inni oskaiżeni zeznają jak z ciekaw o 
śc, pobiegłszy za oddziałem policji zosta 
li ranieni, m. in. 70-letni głuchy i na pól 
ślepy staruszek F/anciszck Piwowar 

Osk. Jakubiak dowiedział się przypad 
kov,ro  o zabiciu brata.

„Brata mi zabili —  pobiegłem  do nie­
go, jeszcze tę krew gorąca zobaczyłem. 
Nie mogłem zrozumieć za co ?  Przecież 
on nic nie był winien, Później spotkałem 
księdza który mi powiedział, ze opatry­
wać go nie pozwolili przed śmiercią11. 

Żaden z oskarżonych n e przyznaje się 
do winy.

ZEZNANIA POLICJANTA
Niezwykle znamienne są zeznen.a 

świadka policjanta, st. pest. Zabawy, je 
dyn eg o z pośród policjantów, którzy pa 
cyfikowali Kasinkę Małą, przesłuchiwa 
nego w sprawie.

Policja doszła du Kasinki nie zacze­
piana przez nikogc —  mówi świadek —  
spoko" lie posuwała s.ę w górę a gdy 
doszła do końca zaczęła się cofac.

D laczego? Nie wiadomo. —  Mogła 
przecież zostać tam janiś czas, przecze­
kać burzliwy nastrój i w róc:ć. Natych­
miastowy odwrót był dużym błędem. 
Niewytłumaczony powrót oddziału poli - 
cyjnago mógł wzmóc zdenerwowanie za­
równo wsrod tłumu, jak i wór ód poli - 
cjantów. Aspirant Niedziela powiedział, 
gdy poi eja była na końcu wsi: „Co bę­
dziemy tam gnać? Wracajmy!11 Wtedy 
z tłumu padłv okrzyki: „P oco ic ie  tu
przyszli? Czy nie możemy spokojnie cho 

| dzić po .vs'?,‘ Polic arci szli szybko, ale 
I ta szybkość przyśpieszała i)lk o  kroki tłu 

mu.
BO DOJDZIE DO STRZELANINY...
W ówczas st. posterunkowy Zabawa 

rzekł do aspiranta Niedzieli:
„Chodźmy prędzej, bo dojdzie do strze 

lamny11.
Aspirant Niedziela nic na to n :e odpo­

wiedział.
Następnie dowódca oddziału podszedł 

do jadącego konno prezesa koła Stron 
nictwa Ludowego, ś. p. W ;Jz sza i zaczął

P o  zg o n ie  ś. p. 
ia d a u s z a  l 3baczyńsk=eqa
Zarząd G łó w n y  Sir. N a rod ow ego  

z p o w o d u  zgonu ś. p Tadeuszu  Ta- 
baczyń sk iego  przesła ł na ręce  svna 
Zmarłego, redaktora  S 'anislaw a Ta- 
baczyń sk iego , następującą depeszę :

Z powodu /ponu wieloletniego i zustn 
żoiu-gn działacza narodowego ślemy wy- 
razy serderz-nego współczucia Rodzlni* 
dolkn.ełej stratą M ęża i Ojca.

Zarząd Glówin 
Stronnictwa Narodowego

Mszana Dolna, w styczniu, 
z nim pertraktować w sprawie roze ści* 
się tłumu, w  którym wi 'kszość stanowi­
ły kobiety i dzieci.

Po chwili, gdy ludzie doszli na bliską 
odległość, st. post Zabawa usłyszał roz­
kaz aspiranta Niedzieli:

„Salwal Pal!1'
Strzały oddawano, ale nieregularnie.
prokuiator: Czy byia saly.a ostrze­

gawcza?
Świadek; Nie było.
Przew.: Czy dowódca wzywał do ro­

zejścia sie?
Świadek: Wzywał.
O b r o ń c a :  A czy w tłumie było to do­

brze słychać?
Świadek: Nie, bo był hałas i krzyki-
Prokurator: Czv z tłumu padły strza­

ły?
Świadek: Dopiero po st-zatach nolicji,

SPRZECZNOŚĆ

Jest to wyraźna sprzeczność z aktem 
oskarżenia gdyż ten twierdzi, że padły 
strzały z tłumu przed salwą.

Obj-ońca: Czy celow ano specialnie da 
W idzisza?

Świadek: —  niepewm e' Nie.
Obrońca. W  ,ak'ej o lleg łości strzela­

no do tłumu?
Świadek: Z odległości dwóch, trzech

kroków.
Obrońca: A  gdzie wówczas znridowal 

sie aspirant Niedziela.?
Świadek: W  tłumie.
Obrońca: Policjanci strzelali do aspi­

ranta: policji?!
świadek —  nic odnowiada.
Obrońca: A  kto został uderzony kac 

mieniem?
Świadek: Ja.
Obrońca: A czy policja m.ała paiki gu 

m ow t?
Świadek: la k .
Obrońca: A czy próbowała rozpędzać 

j- alkami?
Świadek —  po długim wahaniu No, 

nie!
Obrońca: Czy jest możliwe, aby nor­

malny pocisk karabinowy dawał odpry­
ski.

Świadek: Nie
Obrońca Panaś: Czy św adek ogląda? 

rany postrzałowe u zabitych, u rannych?
Świadek. Nie.

ZEZNANIA W DOW Y PO ZABITYM

Zeznaje wdowa po ś. p. Widziszu, za­
bitym w  czasie zajść.

Przew.: Gdzie spotkaliście Franciszką 
Muchę dnia 23 sierpnia?

SwtL: Leciałam wtedy za autem, która 
wiozło trupy... Tam byt mó  ̂ mąż.. W i­
działam wszystko .. Tam w Kasince, jak 
męża mi zabili Chciałam do niego 
dojść... alt policja nie dala... odpędzone 
n.nie., kopano... Mąż jeszcze żył... Za­
wlekli gc dc auta..

Przew.: T o nie należy do snrawy. GJy* 
hy mąż nie mieszał s:ę do polityk-" i do 
strą ku to by żył

Śwd.: Tak strasznie jęczał...
Przew : To nie należy do sprawy.
Obrońca: Chodzi przec"eż o zajścia vt 

F isince.
Przew.: T o byłą bardzo smutna histo­

ria. całe tomy możnąby o tym pisać.
Swd.: Ksiądz nie mógł dać rozgrzeszę 

ma, nie pozwolili...
Przew.: To nie rależy do sprawy, D o­

syć — następny świadek.
W yrok jest znany. Sąd skazał 9 oskar 

żociych na kary więzienia od roku i 6 
■ miesięcy do 8 miesięcy. 3 oskarżonych 
' sad uniewinnił.
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